
RZECZPOSPOLITA.
8

stronm
Cena

D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y  I
ROK ¥

æ t .

W A R S ZA W A , C ZW A R TE K  21 P A Ź D Z IE R N IK A  1948 R O K U  Ms. 2 9 0  ( 1 4 9 9 )
>VJ**'inMiłffr'’*WK’l  It lU ffljTTffllBBR8B9BB1 E5agmBaBaHWB»CTMP5aatMganwMnMM̂»B«pyp»̂MaipH¡̂ i« ^ ^ «Mgc»PBroaMyy|f|||

U progu zjednoczenia obu partii robotniczych

Wnieść* co pozytywne
odrzucić, co złe i błędne
oświadcza prein. Cyrankiewicz na naradzie gospodarczej PPS

ę\ TW IE R A JĄ C  naradę aktyw u gospodarczego PPS, jak  o tym  
donosiliśmy wczoraj, sekretarz generalny partii, premier 

Cyrankiewicz ¡wygłosił przemówienie, z którego podajemy naj­
istotniejsze ustępy.

„S to im y u progu zjednoczenia obu 
P artii klasy robotniczej. Zjednocze­
nie ¡odbywać się będzie na jasno o- 
^reślonej p la tform ie ideologicznej 
nąarksizmu - leninizmu. Zjednocze­
nie będzie ogromnym dorobkiem 
Polskiej klasy robotniczej i między­
narodowego obozu Socjalizmu. Jed­
ność ta w ykuw ała się z jednolitego 
frontu, v/ ogniu zmagań z wrogiem 
klasowym, stapiała się przede 
’Wszystkim w  pracy przy wspólnym 
Warsztacie, cementowała się zb li­
żeniem ideologicznym poprzez orze- 
Zwyciężanie błędnych teorii, po­
przez zwalczanie w rogów jednolite ­
go frontu, w rogich tendencji, po- 
Przez osiąganie ideologicznej jedno­
ści.

Jedność, w  przededniu której 
stoimy, jest więc dorobkiem obu 
Partii, dorobkiem całej klasy ro­
botniczej. Jedność ta jednak po­
winna być pomnożeniem dotych­
czasowych sił obu Partii a ja ­
kościowo powinna być czymś in­
nym, wyższym, dostosowanym do 
następnego etapu walki o socja­
lizm.
Jakie w arunk i muszą: być spćinfo 

ne, ażeby ta jedność była is to tn ie  
Pomnożeniem s ił i podwyższaniem 
Jakości Zjednoczonej P a rtii K lasy 
Robotniczej?

Podstawowym warunkiem jest 
odrzucenie potępienie i przezwy 
ciężenie tych wszystkich błędów, 
odchyleń, wstecznych koncepcji, 
których nieprzezwyeiężenie, nie- 
odrzucenie przeszkadzałoby temu, 
by przyszła Partia stała się ideo­
logicznym monolitem.
Błędy te i odchylenia, gdyby nie 

Zostały odrzucone, lecz po cichu, 
£hociażby w kącie, jeżeli nie na 
kierowniczych stanowiskach dalej 
Wyznawane, spowodowałyby, że 
Praktyka przeczyłaby temu, że zjed 
boczenie odbywa się na płaszczyź- 
bje ideologicznej marksizmu - le- 
binizmu“ .

. ’’Rozbijamy prawicowe koncep- 
■)e i krytykujemy ich twórców, sze 
Wycieli i nosicieli. Uderzamy rzecz 

*'rosta w czołowych przedstawicieli 
Prawicy, którzy wpływali w duchu 
j °h swoich fałszywych koncepcji 

usiłowali wpływać na zasadni- 
linię partii Ale ludzie ci nie 

pałali w próżni. Gdyby ludzie ci 
le m ie li swoich prawicowych od­

powiedników w  terenie, gdyby nie 
le li sympatyków i  zwolenników 
eclogicznych i politycznych — 
Pływ ich na partię byłby m ini­

malny. Przywódcy prawicowi mie­
li swe specyficzne audytorium w 
terenie i poprzez nie oddziaływali 
na partię, na rzesze zorganizowa­
nych robotników. Wśród tych właś 
nie ludzi prawicowe koncepcje znaj 
dowały entuzjastyczny oddźwięk. A 
znowu praw icowcy w  k ie row n ic t­
w ie  pow oływ ali się z kolei na to, 
że ich stanowisko odpowiada po­
glądom „do łów 1’ . bo k iedy prze­
mawiają, to zawsze znajdzie się na 
sali grupka towarzyszy, k tórzy ich 
oklaskują. Była więc w naszej par­
tii prawica u góry i była prawica 
w terenie. Odnaleźliśmy przywód­
ców tej prawicy i odnajdziemy ich 
zwolenników w dołach. Gdzież się 
podzieli ci wszyscy, którzy stwarza 
l i  podłoże dla demagogii praw ico­
wych przywódców, ci wszyscy, k tó ­
rzy w  gorliwości swej jeszcze w y ­
przedzali swych przywódców?

Tak sam® jak niedostatecznie o- 
czyścilłbyśmy partię rozprawiając

się tylko z prawicą w  ogniwach 
średnich czy dołowych, zostawiając 

nosicieli ideologii prawicowej na 
górze, tak samo niedostatecznie o- 
czyściiibyśmy szeregi, niedostatecz­
nie rozprawilibyśmy się z prawicą, 
bijąc tylko w nosicieli, tylko w  kie 
równików, a nie ruszając tych, któ­
rzy podsycali obcę naszej ideologii 
nastroje.

Na tym polega akcja, która jest 
oczyszczaniem szeregów, która 
jest walką ideologiczną % prawi­
cą na. wszystkich szczeblach or­
ganizacyjnych od góry do dołu.

Co to jest razem? Wszystko w su 
mie jest koniecznym, że się tak wy 
rażę przedświątecznym robieniem po 
rządków, przed przejściem na etap 
jedności, przed przejściem na ten 
nowy, wyższy etap, aby nie zabie­
rać ze sobą śmieci, tego wszystkie­
go, co może być na następnym eta­
pie przeszkodą. Wnosi się wszystko 
co pozytywne. Odrzuca się wszyst­
ko, co złe i błędne“.

(Rezolucję narady aktywu cjospodarczego 
PPS zamieszczamy na str. i-ej3
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Wystawa Ziem Odzyskanych będzie otwarta tylko do 1 listopada br. 
Na zdjęciu — Pawilon Wsi Polski Ludowej.

28 bm . posiedzenie Sejm u
Na podstawie art. 7 ustępu 2 Ustawy Konstytucyjnej z dn. 19.2.. 

1947 o ustroju i zakresie działania najwyższych organów Rzeczypospo­
lite j Polskiej

ZWOŁUJĘ
SEJM USTAWODAWCZY

na zwyczajną sesję jesienną w  dn iu  28 października 1948. r.
Prezes Rady Ministrów Prezydent Rzeczypospolitej

(—) JOZEF CYRANKIEW ICZ (—) BOLESŁAW BIERUT

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego odbędzie się w dniu 28 bm. o 
godz. 11.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
(—) WŁ. KOW ALSKI

Rząd brutijiski zanicpobo i on»

UB1 pertraktują z  Irkmdiq
LONDYN, 2010 (PAP). — Ko­

respondent polityczny dziennika

Gaziii łzaiuiące, pałki i czołgi przeciw robotnikom

K r w a w e  représis Mocha
elle złamią woli strajkujących

P A R Y Ż 20.10 PAP. Interw encja policji i wojska w  Zagłębiu Lo­
ary spowodowała znaczne naprężenie sytuacji we wszystkich 
zagłębiach węglowych, gdzie strajkuje blisko 350 tysięcy górni­
ków- Najpoważniejsza sytuacja w ytw orzyła się w  kopalniach 
w  pobliżu St Etienne-

W zagłębiach Nord i Pas de Calais 
oraz w departamencie Tarne oczekiwa­
ne jest wystąpienie policji. Prefekt depar 
tamentu Torn zażądał sprowadzenia od 
działów żandarmerii pod pretekstem za­
gwarantowania t. zw. wolności pracy 
w zagłębiu Carmaux i Ałbi. Strajku­
jący postanowili jednomyślnie przeciw­
stawić się interwencji policyjnej, bro­
niąc prawa strajku, gwarantowanego 
przez konstytucję.

W  zagłębiu departamentu Nord i 
Pas-de-Calais oczekiwany jest atak po­
licji i wojska. Oddziały piechoty ko­
lonialnej i policji, skoncentrowane zo­
stały w Aire-sur-La-Lys, Douai, Lens 
i Arras. W Valenciennes stacjonuje żan 
darmeria. Na drodze z Cambrai do 
Douai sygnalizują marsz kolumny czół 
gów. Górnicy bez względu na przyna­
leżność związkową przygotowują się
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do odparcia ataku. Wzmocniono pi­
kiety strajkowe, przed szeregiem kopalń 
zbudowano : barykady. Próbne wypady 
policji w celu opanowania kopalń w 
Noeux i Bethune spełzły na niczym. 
W  koksowniach Bethune żołnierze pół 
nocno-afrykańscy zmuszają do pracy 
niemieckich jeńców wojennych.

W  zagłębiu St, Etienne toczą się 
nadał walki o utrzymanie kopalń. Na 
15 szybów 5 znajduje się w ręku żan­
darmerii. W  akcji bierze udział prze­
szło 10 tysięcy żołnierzy i żandarmów 
pod dowództwem gen. Berges. Ogólne 
kierownictwo sprawuje nadprefekt Ber- 
taux, odpowiedzialny za krwawe zajścia 
w Clermont Ferrand. Policja użyła kił-, 
kakrotnie gazów łzawiących, nie mo­
gła jednak przełamać oporu strajkują­
cych górników, do których przyłączyli 
sie miejscowi metalowcy oraz inni mie­
szkańcy, w tym kobiety.

Biuro Federacji Górników, stwierdza- 
iąc wyłączną odpowiedzialność rządu za 
przedłużanie się konfliktu i zaostrzę* 
nie się sytuacji w zagłębiach węglo­
wych, wzywa strajkujących do konty­
nuowania walki i podtrzymuje swe de­
cyzje w sprawie, wstrzymania obsługi

Poseł Ozcząśniak nranowany
MCS. dyf. CZPW

Wiceprzewodniczący KCZZ, poseł 
Józef Szczęśniak m ianowany został 
naczelnym dyrektorem Centr. Za­
rządu Przemysłu Węglowego.

Poseł Szczęśniak jest starym dzia 
leczeni robotniczym i jako taki zaj 
muje, stanowisko przewodniczącego 
Zarządu Głównego Centralnego Zw. 
Ząw. Górników.

urządzeń bezpieczeństwa do czasu całko 
witego wycofania policji i wojska.

CGT ogłasza komunikat, piętnujący 
wystąpienia policji przeciwko górnikom 
i wyrażający uczestnikom strajku cał­
kowite poparcie.

.Według ostatnich wiadomości, napły­
wających do Paryża, wokół kopalń 
Gruner, Sagnat, Charles, i Dolonier 
w okręgu St. Etienne toczą się nadal 
walki strajkujących górników z „gwar­
dią ruchomą“ . Około 40 osób odniosło 
poważne obrażenia. Policja dokonała 10 
aresztowań. Wokół szybu Couriot zgro­
madziły się tłumy górników, metalów-, 
ców i mieszkańców miasta, którzy przy 
gotowują się do usunięcia policji. Nad 
szybem krąży samolot prefektury. Do 
miasta przybyły nowe .posiłki „gwardii 
ruchomej“ . Na triurach St. Etienne wid 
nieją afisze, zabraniające ■ zebrań pu­
blicznych.

„D a ily  W orlter“  donosi, że od chwi* 
l i  kiedy rząd irlandzk i oświadczył, 
że ma zamiar zerwać *  Koroną 
B rytyjską, rząd brytyjski, fc niepo­
kojem oczekuje skutków, jakie de­
cyzja ta będzie miała dla całej bry­
tyjskiej wspólnoty narodów.

„Niepokój ten zamienił -się w pa­
niko. kiedy stało się wiadome, iż 
zesłaną, podjęte pertraktacje ze Sta 
nami Zjednoczonymi w sprawie za 
warcia umowy o przyjaźni, handlu 
i żegludze morskiej.

W ielka B rytan ia  usiłowała od­
wieść Irland ię  od je j zamiaru zer* 
wania u n ii z Koroną B rytyjską. Do 
pomocy w  celu przekonania premie­
ra irlandzkiego zestali wezwani 
przedstawiciele, A ustra lii, Kanady 
i Nowej Zelandii, którzy m ie li po­
przeć, bardzo słabe stanowisko At* 
tlee na naradach w  Chakres, gdzie 
odbywały się rozmowy między 
W ielką B rytan ią  a Irlandią.

N ie pomogły nawet bardzo ko­
rzystne w arunk i umowy : handlowej 
zawartej między Anglią  a Irland ią . 
Widocznie Stany Zjednoczone za­
proponowały jeszcze korzystniejsze 
w arunki. Korespondent stwierdza, 
że postępowanie Stanów Zjednoczo­
nych wypierających Anglię nie tył* 
.ko z krajów zamorskich, ale i z kra­
ju będącego najbliższym sąsiadem 
Anglii jest nagrodą, za całkowite 
podporządkowanie się Bevina poli 
tyce amerykańskiej.

Żądanie zwiększenia terroru

Amerykanie niezadowoleni
z aperad wsiesnych w GresH

PARYŻ, 20.10 (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża w Atenach odbyła 
się narada dowództwa armii mo- 
narchistycznej oraz przedstawicieli 
amerykańskiej misji wojskowej w 
Grecji. Tematem narady była Sy­
tuacja wojenna w Grecji. Przewod­
niczący misji wojskowej Van Fleet 
poddał ostrej krytyce dowództwo 
greckie, które jak się wyraził, nie 
potrafiło wykorzystać amerykań­
skiej pomocy wojskowej i dotych­
czas nie osiągnęło nakreślonego ce­
lu. Van Fleet oświadczył, że po 
klęsce pod Grammos należy obec­
nie dokładnie przygotować opera­
cje wojenne na Peloponezie: Van 
Fleet podkreślił, że porażka, w°jsk 
monarch ¡stycznych na Peloponezie 
może mieć specjalnie złe skutki, 
gdyż nie będzie można klęski na 
Peloponezie usprawiedliwić pomo­

cą sąsiednich państw bałkońskich.
Poza tym Van Fleet domagał się 

zwiększenia terroru nie tylko wo­
bec żołnierzy Markosa i powstań­
ców, ale wobec wszystkich, którzy 
wykażą najmniejszą sympatię dla 
rządu demokratycznego Markosa,

Wallace taaga się 
dynisf! Marshalla

READING (Pensylwania), 20.10 
(PAP). — Henry Wallace złożył tu 
oświadczenie, w którym domagał 
się dymirji Marshalla ze stanowi­
ska, sekretarza stanu. Przywódca 
partii pfsiąłłówpj powiedział, że je 
żeli prezydent- Truman' „h i  jakie­
kolwiek poszanowanie dla swego u- 
rzędu“ — powinien natychmiast 
zwolnić Marshalla.
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S w a s t y k a  n a d  Emlńą
(Od wiedeńskiego korespondenta API)

K ilka  dn i temu byłem obecny 
p r*y w iz ji lokalnej, zarządzonej 
przez sad w  Rcchnitz, w  Górnej Au 
s tr ii. Łąka, na k tó re j staliśmy, k ry  
la  zw łoki i»0 Żydów. Zestali cn i 
zamordowani 24 marca 1845 r., a 
wiec nicsjtełBS 2 miesi,'cs przed 
końcem wojny. W chw ili, gdy «4-

Zapadlc w yrok i n ic  czyniły dużego 
wrażenia na oskarżonych. Może l i ­
czyli, a nawet b y li pewni, że w  wyż 
sze.j instancji zostaną un iew inn ie­
ni?

Proces w  sądzie kra jow ym  w  Gra 
zu nie jest w yją tk iem . 1.500 proce­
sów przeciwko zbrodniarzom wo-

dzialy amerykańskie oddalane były  ; jennym i byłym narodowym soęjali 
cd cb.ee« ty lko  o 24 godziny m ar- i stem znajduje się w  tej chwili na 
szu. pegnaoo tysiące wyglcfizonyeh i wokandzie wiedeńskiego sądu kra- 
szkieletów totfekleh na Węgry. C ite j jewego. Z pomiędzy 1.500 cbwinio- 
rygta takich szkieletów“, których > nych w  tych procesach 1.240 cdpa

Rząd Izraela zgadza się na przeoranie maik

Apel Rady Bezpieczeństwa
do obu stron w Palestynie

P A R Y Ż  20.10 PAP- —  O ghdz- 10-45 rozpoczęło się pod przewód- I Delegat radziecki M a lik  zapropo 
nictwem delegata Stanów Zjednoczonych W arren  Austina posie- j ^ a ł  rozbicie^ r ° ^ V clr1ez"j1ucj.w^  
dzenic Rady Bezpieczeństwa, zwołane z in ic jatyw y mediatora 
O N Z dr Bunchc dla rozpatrzenia sytuacji w  Palestynie i położenia 
kresu działaniom wojennym  na obszarze Negew. Oprócz członków 
Rady Bezpieczeństwa przy stole obrad zajęli miejsca dr Bunchc 
oraz przedstawiciele państwa Izrael, Libanu i Egiptu.

już nic nie mogło zmusić do dal­
szego marszu, rozstrzelano włośnic 
w  Eechniiz,

Proces w  Rechnitz, będący ©piło 
gicm te j egzekucji sprzed J i  pó l lat, 
zasługuje jednak na uwagę i z in ­
nych względów.

Jedyny ocalały z rzezi w  Rech-

| D r Bunche złożył sprawozdanie 
| o sytuacji na obszarze Negev, pod 

kreślając, że jego wezwanie , do za 
nycn w  ry c i ( przestania działań wojennych nie
Włada Z w olnej stopy. 1 ro l  i -/.-■■ i nc:hir‘K;mr» n ■ ■ / P7 -ładna 7.e
wszczęto w  A u s tr ii SS.000 preeesow 
lądowych przeciwko byłym  narosło

wym  socjalistom i zbrodniarzom w o ­
jennym . Dnia 1 listopada 1847 r. 
39.000 spraw była umorzonych. 15 
tys, oskarżonych '«wełniono, skaza­
no zaś ty lko  5-37-3 oskarżonych. Re-

nitz, in i.  Schemes:/i, n ie z jaw i! się szła spraw jest jeszcze na wokan-
osobiście r.a procesie, zeznania je ­
go zostały odczytane z protokół«. 
P rokurator d r Graksler, wezwany 
na świadka nie z jaw ił się również, 
zawiadomił on trybunał, że nieobec 
neść jego spowodowana jest n icc ie r- 
p iącym i zw lekł zajęciami. Szereg 
świadków, którzy przeciągali przez 
salę sądową, składał zeznania nic 
n ie  mówiące, nic obciążające eskar 
żctnych, przy czym świadkowie ro ­
b ili wrażenie ludzi przestraszonych, 
n ie mówiących wszystkiego, co w i­
dzie li. Nad salą sądową ciążyła ja ­
kaś dziwna atmosfera, która odbie­
rała odwagę mówiącym. Pc w y ja ­
śnienie te j zagadki udałem się do 
oskarżyciela w  rcchiuekim  proce­
sie. prokuratora M ayer-M aly. Od­
powiedział m i kró tko: „Ludzie bo­
ją  się, że spotka ich les wachmistrza 
straży peżarnej Karola M uhra“ .

W odpowiedzi na moje pytające 
spojrzenie w y jaśn ił: ,,K aro l M uhr 
byl bodaj najważniejszym świad­
kiem. Jego zeznania m iały w ykryć 
prawdziwych in ic ja to rów  mordu 
recnnickiego. Musi pan bowiem 
wiedzieć, że sądzimy tu ta j w  te j 
chw ili ty lko  małych katów, małych 
wykonawców, p raw dziw i inspir&to 
rzy mordu ehedzą swobodnie po ©- 
koiicy, może są wśród publiczności 
na sali sądowej, T tych m ia ł oskar­
żać Karo l M uhr. Mimo lis tów  ano­
nimowych z pogróżkami K aro l 
M uhr chciał wyznać prawdę Dwa 
miesiące temu znalezień» Karała 
M uhra zamordowanego.

P rokurator zakończył wyjaśnie­
nia siewami: ..A więc ma pan w y­
tłumaczenie, dlaczego ludzie zezna 
ją  wym ijająco. N ie chcą podzielić 
losu Karola M uhra“ .

Przed k ilk u  dniam i odbył się rów 
nieź prcces przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim , którzy jednak 
dzia ła li już po wojnie.

Gdy przybyłem na salę sądową 
w  Grazu, trudno m i było wzrokiem 
odszukać oskarżonych Szukałem bo 
w iem  zwyczajnego w  takich wypad 
kach w idoku ludzi pod strażą. N i- 
niczego podobnego na ław ie oskar 
żcnych nie można było zauważyć. 
Na ław ie oskarżonych siedział rząd 
młodych, opalonych, zdrowych mło­
dzieńców. dobrze ubranych, z ple­
cakami, koszami produktów; zaba­
w ia li się wesołą rozmową, poru­
szali się swobodnie, nie skrępowani 
obecnością jakiegokorlwiok przed­
stawiciela właSzy. Można by przy­
puścić żc to k ilk u  widzów z pomię 
dzy publiczności n ie  znalazło na 
sali miejsc siedzących i wobec te­
go usiadło na ław ie oskarżonych.
Ci opaleni, wysportowani, zdrowi 
młodzieńcy b y li właśnie oskarżony­
mi, odpowiadali z wolnej stopy. Od 
reku ciągnie się proces, największy 
prcces przeciwko spiskowcem neo- 
h itle row skim  w  - powojennej A u ­
s tr ii; przez cały rok oskarżeni swo- 
wednie poruszali się na wolności, 
tak  jakby umyślnie dano im do c- 
statniego momentu możliwość zacie 
rania śladów obciążających i prze­
prowadzenia w  konsekwencji pro­
cesu w  najhardziej sprzyjających 
die, nich warsmkach.

Publiczność na sali ' składała się, 
z f "••'zym iej większości, z zażyw­
nych zc.możric wyg,ąil~!~''-’ rh  pa­
nów i w ytw ornych p? /\ O / y s iłc  
sio wrażenie, że cskr-ż-.ol j pu­
bliczność są dobrym i znajomymi. 
Panowało atmosfera nie procesu 
r»" zebrania, towarzyskiego. Przed 
wejściem sądu na salo lawa «skar­
żonych gawędziła wesoło z publicz­
nością. Omawiano sytuację po li­
tyczna. ostatnie p lo tk i, nowości to- 
warszyskic padały żarty. Jednym 
siewem, oskarżeni czuli się dobrze.

dzie. W trzy  łata po zakończeniu 
w o jny pozostało jeszcze 40,000 
spraw nierczpatrzonych,

W trzy  lata po zakończeniu, w o j­
ny, po trzech latach denat y fik a c ji. 
powstała w  A u s tr ii legalna organi 
zacja kryp tc -h itlc row ska  pod na­
zwą „Zw iązek W iernych Kcnątytu 
c ji“ . Organizacja ta posiada swój 
organ pod nazwą ..Alnenlandsicher 
Heinaatrnf“ . Pod w pływ em  oburze­
nia op in ii publicznej rząd zmuszo­
ny by ł rozwiązać h itlerowską orga 
nizację.

N ic n ic  stoi jednak na przeszko­
dzie dalszemu ukazywaniu się ty ­
godnika .Alpenlandsicher Heima- 
tru f“ , rząd n ic  wydał żadnego za­
kazu w  tym  kierunku.

Dla zobrazowania sty lu  „A lpen- 
Iandischer H c im a tru f“  przytoczę no 
tatkę, którą pismo zareagowało na 
wiadomość o zamordowaiu w  Pale 
słyn ie hrabiego Bermadotts. Chociaż 
hr. Bernadetto pochodził z francu 
skiej rodziny, rodzina ta tak w ro ­
sła w  atmosferę nordycką drug ie j 
ojczyzny, że u w nuków  te j rodziny 
odnajdujemy typowo germańskie 
rysy“ .

Znamy ten styl i  terminologię.
.Komentarza są . zbyteczne. : ,v, .

M A R IA N  M A K
Wiedeń, w  październiku.

zostało usłuchane przez żadną ze 
stron walczących.

Przedstawiciel państwa Izrael Au 
brey Eban oświadczył, że rząd jego 
zastosował się do decyzji hr. Ber 
nadette, dotyczącej zaopatrywania 
ko lon ii żydowskich na obszarze Ne 
gev. Wojska egipskie naruszyły wą 
ra n k i tego postanowienia, atakując 
konwoje zdążające do w yrrren ic- 
nych osiedli. W alki na obszarze Ne

gew są właśnie skutkiem  ataków 
egipskich na te konwoje.

D r Ralph Bunche przyznał, że 
nie mógł otrzymać od w ładz egip­
skich zapewnienia, iż  transporty 
żywności, przeznaczone dla osiedli 
żydowskich na obszarze Negev, nie 
będą atakowane.

Następnie dr Bunchc postawił 
wniosek, by położony został kres 
walkom w  Palestynie, by obie stro 
ny wycofały się na zajmowane _po 
przednio pozycje i by rozpoczęły 
pertraktr.cje za pośrednictwem ob­
serwatorów ONZ,

Dyskusja nad spramą Berlina

Żniw ©«¡roczenie ©fef@«l
Rady Bezpieczeństwa

PARYŻ, 20.10 (PAP) Wc w torek | ków  w B erlin ie “ . Pomija ono na­
po po łudniu  Rada Bezpieczeństwa tom iast ca łkow itym  milczeniem 
przystąpiła  po raz trzeci z kole i do 
dyskusji nad problemem Berlina.
Na posiedzeniu przem awiali Cado 
gan, Jessup i Parodi. Zwracało u- 
wagę, że obecni na sali w icem in i­
ster Wyszyński i  m in is te r M anuil 
ski czyta li w  czasie przemówień ga 
zety.

Po zaapelowaniu do Rady o ,za 
chowanie własnego prestiżu“ , Cado 
gan odczytał memorandum, pod­
kreślając, że przemawia w  im ien iu  
3 mocarstw zachodnich. Memoran 
dum przedstawia sytuację w  dzie 
dżin ie kom unikacyjnej pomiędzy 
Berlinem  a strefam i zachodnimi od 
stycznia 1948 roku i  zarzuca ZSRR 
„próbę ograniczenia mocarstw za 
chodnich w  w ykonywaniu obowiąz

Dyskusja nad sprauio/daniem Podkomisji a ł.o mom ci

Zrewidowana rezolucja kanadyjska
nie mste sIobówIć podstawy pofozDviealq

PARYŻ, 20.10 (PAP). We w torek 
po południu Kom isja Polityczna 
kontynuowała dyskusję nad spra­
wozdaniem podkom isji atomowej. 
Na poprzednim posiedzeniu kom i­
s ji w p łynę ły rezolucje Hindustanu, 
A ustra lii, Salvadoru i  Ekwadoru.

Pierwszy zabrał głos delegat Bia 
łorusi K isie lew . S tw ierdził on. że 
St. Zjednoczone domagają się w  
dalszym ciągu wprowadzenia kon 
tro i i energii atomowe j „etapami“ , 
kładąc nacisk na kontro lę surowców 
i  wyrażając życzenie, by organ kon 
tro li znajdował się poza Radą Bez 
pieczeństwa. St. Zjednoczone cał­
kowicie wypaczyły debatę w  tonie 
kom isji energii atomowej. Czynią 
one to samo obecnie, odmawiając 
poważnego przestudiowania propo­
zycji radzieckiej, która żąda jedno 
Czesnego zawarcia dwóch kenwen 
c ji: o zakazie ; kontro li.

Rezolucję Zw. Radzieckiego są 
świadectwem jego szczerego prag- 

| n ienia usunięcia groźby używania 
i energii atomowej do celów wojsko 
! v,-yeh oraz pragnienia współpracy 
| w  ja k  najszerszym zakresie, aby 
j energia atomowa mogła wzmóc do 
| brobyt narodów całego świata i pod 

nieść ich stopę życiową.
Jako następny mówca zabiera 

głos delegat Kanady — Chevrier, 
k tó ry  oświadcza, że pragnąc zmnlej 
szyć przepaść dzielącą dwa obozy, 
delegacja kanadyjska przedstawia 
n*>wy pro jekt rezolucji, uzupełnio­
ny następującym punktem:

.■Zgromadzenie Generalne wzywa 
' •mczasem komisję energii atomo

fa k t wprowadzenia do B erlina  mar 
k i zachodniej „B “ , celem wywoła 
nia chaosu gospodarczego w  mieś 
d e  i  w radzieckiej strefie okupa 
cyjnej.

Jako następny przem awiał dele 
gat amerykański Jessup. Po oświad 
czeniu delegata francuskiego, prze 
wodniczący Bram uglia odroczył o- 
brady do p iątku, zapowiadając, że 
następne posiedzenie zostanie poś 
Więcone przedyskutowaniu kw estii 
decyzji, jakie  Rada Bezpieczeństwa 
będzie zamierzała podjąć w  sprawie 
Berlina.

S rafflss ilfe  r o iM w I a  

i  Wyszyńskim

Silniki w Anglii
LONDYN, 20.10 (PAP). Dnia 18 
ńkiernika br. w wielu okręgach An-

;lii znstrajkowaJo około 10 tys; robot­
ników warsztatów kolejowych. Robot­
nicy ńrzadzili strajk symboliczny, jako 
protest przeciw nieuwzględnieniu żądań 
podwyżki plac.

wej, aby podjęła na nowo sv/c pra 
ce, przejrzała swój program i prze 
studiowała te jego części, które u- 
waża za najpraktyczniejsze i n a j­
bardziej pożyteczne“ . 1

Delegat Ekwadoru La fron tc w y 
raża zadowolenie, że idea wznowię 
nia prac kom is ji energii atomowej 

■’ obywa coraz więcej zwolenni 
ków.

Również delegat A us tra lii p łk. 
Hodgstcn w yraz ił zadowolenie z te 
go powodu.

Z kole i zabrał głos delegat poi 
ski d r Suchy, stw ierdzając że zre­
widowany tekst rezolucji kanadyj 
sklej nie może stanowić podstawy 
porozumienia. Zasadnicza część re 
zolucji kanadyjskiej pozostaje bez 
zmiany i — jak  już w ie lokrotn ie 
zwrócono na to uwagę — odbiega 
całkowicie od poprzednich uchwał 
Zgromadzenia Generalnego.

Po delegacie jugosłowiańskim : 
k tó ry  poparł rezolucję radziecką 
oraz po przemówieniach delegatów 
Szwecji i  U n ii Południowo - A fry  
kańskiej zabrał głos delegat b ry ty j 
ski Shawcross, k tó ry  z widocznym 
niezadowoleniem tra k tu je  ewentu­
alność wznowienia prac kom is ji ę- 
nerg ii atomowej, dając wyraz swe 
mu sceptycyzmowi.
Jako ostatni przemawiał delegat ra 

dziecki M a lik , k tó ry  stw ierdził, że 
wprowadzone poprawki nie zmie­
n iają w  zasadzie isto ty projektu.

Jeśli się chce znaleźć podstawę 
porozumienia, trzeba wskazać, w  ja  
k im  kierunku należy czynić w ysil 
k i. Prace kom is ji energii atomo­
wej, czy też rozmowy jak ie jko lw iek 
grupy mocarstw n ie mogą dać po 
zytywnych w yników , jeżeli u pod­
staw tak ich  narad n ie ma chęci 
poszanowania o p in ii innych człon 
ków  kcanisji, czy grupy mocarstw.

PARYŻ, 20.10 (PAP). W kołach 
dziennikarskich słyszy sic; opinię, 
że poprawka kanadyjska oznacza 
pewne ustępstwo ze strony państw 
anglosaskich, które k ry ją  się za 
projektem  rezo lucji kanadyjskiej.

I w iera wezwanie o zaprzestanie 
j walk, a druga część — uwzględ­

niająca wniosek syry jsk i — przew i 
I duje wycofanie wojsk na pozycje 

zajmowane przed wybuchem ostat 
nich walk, rozpoczęcie rokowań za 
pośrednictwem ONZ oraz dopusz­
czenie obserwatorów ONZ na wszy 
stkie odcinki frontu.

Pierwsza część rezolucji, zawie 
rająca wezwanie do natychmiast« 
wego zaprzestania walk, została 
przyjęta jednogłośnie.

Druga część rezolucji, przew idu 
jąca sposoby zażegnania w a lk i  o- 
kreślająca rolę ONZ, została przy 
jęta 9 głosami, przy dwóch (ZSRR 
i Ukraina) powstrzymujących się 
od głosowania.

Następnie delegat b ry ty jsk i _ i  
chiński przedstaw ili wspólny w n io  
sek, wzywający rząd państwa Iz ra ­
el do złożenia sprawozdania o do­
tychczasowym przebiegu śledztwa 
w sprawie w ykryc ia  mordercy me­
diatora ONZ h r Bernadotte oraz 
wzywający obie strony, by zapew 
n iły  personelowi ONZ całkowitą 
swobodę ruchów, bezpieczeństwo 
przy w ykonywaniu obowiązków o- 
raz by’ kara ły  w innych zamachów 
przeciwko obserwatorom Narodów 
Zjednoczonych.

Delegat radziecki M a lik  zapropo 
nował, by do wniosku tego dodano 
klauzulę domagającą się od obser 
watorów ONZ bezstronności w  w y  
kenywaniu obowiązków. Delegat 
b ry ty jsk i i chiński w yra z ili zgodę 
na tę poprawkę i wniosek został 
uchwalony jednomyślnie przez Ra 
dę Bezpieczeństwa.

Korespondent paryski dziennika 
„New Y ork  S tar“ stwierdza, że 
zmiany te rytoria lne w Palestynie 
.proponowane przez plan Bernadot- 
te'a zostały zaprojektowane do.pie 
ro  potem, k iedy przedstawiciel se 
kretarza . stanu , A m eryki oraz prze 
‘wodniczący kom itetu angielskiego 
do spraw Środkowego Wschodu od 
w iedz ili Berna dotte'a na wyspie 
Rodos. Korespondent zaznacza, że 
rezultatem te j w izy ty  na wyspie 
Rodos było właśnie uzgodnienie z 
p . ' : t t e ‘m planu przewidujące­
go zmiany te rytoria lne w  Falesty- 
nie na n/ct-orzyść Żydów.

Walki w Patesipie
Według wieczornych doniesień z 

H aify, w  ciągu .wtorku trw a ły  cięż 
k ie w a lk i między w ojskam i Izrae­
la. a siłam i egipskim i na obszarze 
Negev w  południowej Palestynie. 
Do kw atery ONZ w H a ifie  nadeszły 
wiadomości, że działania wojenne 
poczynają również wybuchać na 
innych frontach, m. in. na odcinku 
Jerozolimy i  na froncie środkowym, 
gdzie v/ walkach biorą udział sam© 
lo ty i artyleria.

Agencja France Presse donosi, że 
rząd Izraela w yraził gotowość za 
stosowania się do decyzji Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie zaprze

PARYŻ, 20.10 (PAP). Przewodni 
czący delegacji argentyńskiej —
Bram uglia spotkał się z radzieckim  
m in istrem  spraw zagranicznych —
Wyszyńskim. Konferencja odbyia 
się po w torkow ym  posiedzeniu Ra 
dy Bezpieczeństwa w  sprawie Ber 
lina  i trw a ła  45. m inut. B ram uglia 
przeprowadził również we w torek 
konferencję z m in istrem  Schuma­
nem.

ZSŝ i spulsllkewa!
Białą Księgą

PARYŻ, 20.10 (PAP). Radzieckie 
m inisterstwo spraw zagranicznych 
opublikowało w  form ie B ia łe j Księ 
g i zbiór dokumćntów, zatytułowa 
ny „ZSRR a problem B erlina“ .
Zb iór ten obejmuje 14 dokumentów 
z okresu od 13 lutego do 3 paździer 
n ika bież. roku. Z dokumentami 
tym i delegacja radziecka zapozna 
ła we w torek uczestników obecnej ! stania działań wojennych w  rejo 
sesji Generalnego Zgromadzenia. 1 nie Negev,

„ S O B U C O S O S O l O B O B O B O l O l O r

W kilku wierszach
— Cała prasa radziecka podała w  obszer 

nym  streszczeniu k o m u n ika t CUP, d o ty ­
czący w ykona n ia  narodow ego p lanu go­
spodarczego w  ciągu 3 kw a rta łó w  bież. 
ro ku .

*
— G rupa • n a jw y M tn ia ftz v e łi in te le k tu a ­

lis tó w  fra n cu sk ich  op ub likow a ła  odezwą 
p ro tes tu jącą  p rzec iw ko  procesow i 12
am erykańsk ich  p rzyw ódców  kom un ls tycz  
nych.

*
— W w y n ik u  n iczym  n icu sp ra w icd li-  

liw ioneg o  napadu p o lic ji w ło sk ie j na gru 
pę ro b o tn ik ó w  w  m ieście P is tc ia  zg iną ł 
od k u l b ro n i au tom atyczne j jeden z ro ­
b o tn ikó w . W pogrzebie n ie w in n e j o f ia ­
ry  b ru ta lno śc i p o lic ji,  k tó ry  o d by ł sią

— M iędzynarodow a kon fe re nc ja  h ig ie ­
n y  i  bezpieczeństwa pracy, '.wołań« 
przez M iędzynarodow ą O rganizację P ra­
cy, celem  uchw a len ia  w zorow ego kodeksu 
h ig ie n y  i bezpieczeństwa pracy w  z « ' 
k ładach przem ysłow ych , zakończyła sw« 
ob rady w Genewie.

!■ <•
— Do C hin p rz y b y li 2 pe łnom ocnicy 

; gen. Franco. D zia ła lność ich  w  N a n k i'
n ie otoczona jes t ścisłą ta jem nicą .

*
— A gencja  A N P  dem ontu je  doniesi®' 

nia prasowe o rzekom ym  zam ordow a­
n iu  A m ira  S zarifudd ina , prem iera  P°" 
wstańczego rządu indonezy jsk iego.

¿u
e.&we w to re k , uczestn iczyło  ponad 50 tys ię  | — Wc F ra n k fu rc ie  odbędzie się prz®.®

CV OSÓ5. niomipnlriTY, trv5iinałpm ri onazvf ilcaO./•’
*

— Z in ic ja ty w y  Tow arzystw a Przy.iś­
c ić ! G re c ji D em okra tyczne j, odbyt się 
w  P aryżu  w iec p ro te s ta cy jn y , p rzeciw ko 
obecności Tsa ldarisa w  s to lic y  F ra n c ji.

— W P aryżu aresztow any został jeden 
z w y b itn y c h  p rzyw ódców  spisku re a kcy j 
nego — t. zw . „n ieb iesk iego p la n u “  n ie ­
ja k i Faucher, znany pod pseudonimem 
,.p u łk o w n ik  C ia re k“ .

•2*
— P re m ie r A tlee  o tw o rz y ł w c w to re k  

kon fe re nc ję  p rzeds ta w ic ie li 36 pa rlam en­
tó w  z k ra jó w  W spó lno ty B ry ty js k ie j,

*
— R okow ania m iędzy szwedzką pa rtie  

dem okra tyczną a zw iązk ięm  chłopskim ' 
w* spraw ie  w sp ó łp ra cy ' rządow ej — za­
ko ń czy ły  się negatyw n ie , gdyż związek 
ch łopski n ie zaakceptow a ł p ropozyc ji
soc ja l-dem okra tów

n iem ieck im  tryb u n a łe m  denazyfikae 
nym  proces b. h itle ro w sk ie g o  min«'»*1 
spraw  zagran icznych Constatina 
Neur&tha. N cu ra th  zosta ł skaza iy  VxlA 
T ry b u n a ł N o rym bersk i r.a 15 la t W1* 
z icnia.

*&
— W ybuch w u lka n u  V illa r ie ra  w  p o łu ^ ' 

ni ow ej części C h ill spow odow ał (w odnj* 
p ie rw szych w iadom ości) śm ierć 50- c ^  
osób. P o to k i gorące j la w y , k tó re  zs\ y  
ły  szosy i  to ry  ko le jo w e , zahamowa J 
wszelką ko m un ikac ję .

*
„ScaU lis“5 ta tek______ ________  , na pokładź!?

rego zna jd u je  się p ro f. August Picc^J J
opuszcza w  dn iu  21) październ ika Da<»* 
i udaje się na w ody arch ipe lagu W^'{,
Z ie lonego P rzy lą d ka . 
wysp, leżących oko ło

w pobliżu ty
1003 k im  na za;

chód od w ybrzeży A fr y k i,  p ro f. Pic®* 
dokona swej ,.podróży g łę b in o w e j“ '
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''i "rt ™ Silf rYPC'ypxArciL-? isfTrt r*r-7\rKirl Air A ł-% in i Cl 1 1  1 —i „ < c  7. :

gonów osobowych — 219, wago 
nów towarowych — 139, tkanin 
bawełnianych — 137, tkanin weł­
nianych — 133, tkanin jedwab­
nych 158, skór podeszwowych — 
214, skór wierzchnich — 142, 
oleju surowego — 243, oleju ra fi­
nowanego — 181, soli — 136 itd.

Charakterystyczny silny wzrost 
produkcj podstawowych f dóbr 
inwestycyjnych najdobitniej 
świadczy o postępach uprzemysło 
wienia kraju. Jednakże zwrócić 
należy równocześnie uwagę na 
bardzo znaczny wzrost produkcji

C jU C K E  cyfry ogłoszonego przez Centralny Urząd Planowania
_ komunikatu o realizacji Narodowego Planu Gospodarczego 

w  Oągu trzech kw artałów  br- posiadają głęboką wymowę. W yko­
nanie bowiem planów we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki 
narodowej a w  wielu wypadkach Ich przekroczenie, świadczy o dy­
namice rozwoju procesów ekonomicznych i o ich prawidłowości.

Na szczególne podkreślenie za­
sługują w ynik i wykonania pla- 
how przez przemysł, którego rozJ 
' v°j stanowi podstawą odbudowy 
gospodarczej kraju. Przekroczenie 
Planów we wszystkich podstawo­
wych gałęziach wytwórczości 
^skazuje na to, że plan roczny 
Ostanie przedterminowo wyko- 
nany, a co za tym idzie, że prze­
mysł wjtprodukuje ‘ znaczne nad­
wyżki. W ten sposób zwiększy się 
automatycznie strumień dóbr 
Przeznaczonych do konsumpcji 
Wewnętrznej i stworzone zostaną 
Warunki do dalszego usiprawnie- 
ma procesów inwestycyjnych, na 
brodze zwiększonego zaopatrzenia 
*  Produkcji krajowej oraz z impor 

którego możliwości i rozmiary 
2akreśla eksport- Inaczej mówiąc 
stworzone zostaną mocne podsta­
wy pod realizację zadań ostatnie­
go roku planu trzyletniego, który 
Zamknie dorobek okresu odbu­
dowy będąc jednocześnie rokiem 
Wstępnym do nowego okresu:
Wszechstronnej rozbudowy ekono 
liczn e j kraju-

W yniki wykonania Narodowego - 
“ anu Gospodarczego w ciągu 
Wzech kwartałów br. świadczą 
■również o tym, że tempo rozwoju 
ekonomicznego kra ju  jest coraz 
szybsze- Najwyraźniej wskazują 
^3 to cy fry  określające stosunek 
Procentowy wykonania w trzech 
kwartałach br. do wykonania w 
trzech kwartałach roku ubiegłego.
Tak np- produkcja energii elek­
trycznej w porównaniu z trzema 
kwartałami ub- roku wyraża się 
cyfrą 114, węgla kamiennego —
118 surówki! żelaznej —133, stali 
sUrowej — 123, cynku — 135,
Wdy żelaza — 125, azotniaku —

0, saletrzaku — 207, superfosfa
~~ 142, obrabiarek

wynikach gospodarki finansowej, 
zrównoważonym budżecie, w y­
gospodarowanych nadwyżkach 
i  dokonywaniu w ielkich inwesty­
c ji w oparciu o krajowe' źródła 
finansowe, przy jednoczesnej 
stopniowej stabilizacji cen i  unik­
nięciu katastrofy inflacji.

Na zaproszenie ministra Oświaty dr 
Skrzeszewskiego przybył w dniu 19 bm. 
do Warszawy minister Szkolnictwa, Nau 
ki i Sztuk Pięknych Republiki Czechoslo 
wackiej prof. dr Zdenek Nejedly.

Na Dworcu Głównym w Warszawie 
ministra, powitali: min. Oświaty Skrze­
szewski, prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej mi.n. Rabanow- 
ski, wicemln. Krassówska, sekretarz gene 
ralny Ministerstwa Spraw Zagranicznych

podstawowych dóbr bezpośrednie zachodzą^ równolegle do rozszerza

135, wa-

go spożycia. Wskazuje to na dążę 
nie do wyrównania pewnych 
dysproporcji, jakie zaistniały w 
rozwoju poszczególnych gałęzi 
wytwórczości, oraz na dążenie do 
podniesienia stopy życiowej lud­
ności już w  procesie odbudowy 
potencjału ekonomicznego kraju.

Osiągnięcia trzech kwartałów 
br- znacznie powiększyły nasz 
dotychczasowy dorobek gosppdar 
czy- Dorobek, k tó ry  ostatnio -zo­
stał tak plastycznie scharakteryzo 
wany przez min. Dietricha w prze 
mówieniu wygłoszonym na nara­
dzie aktywu gospodarczego PPS- 
Dorobek wyrażający śię m.in. w 
przekroczeniu ogólnym przedwo­
jennego poziomu produkcji, w 
przekroczeniu przedwojennego po 
ziomu obrotów zagranicznych, 
w  uzyskaniu samowystarczalno 
ści żywnościowej w  podstawo­
wych produktach, w zagospodaro­
waniu Ziem Odzyskanych oraz w

Podstawą d la  ty ch  pow ażnych ambasador Wierbłowski, sekretarz gene- 
osiągnieć b y ło  w kroczen ie  prz^z j ralny Komitetu Słowiańskiego w Polsce 
Polskę na to ry  gospodarki p iano- 1 .dyr- Departa.mentuJ1[: g0

k tó ra  m ob ilizu jąc  w szys tk ie  | Ministerstwa oświaty.
Na dworcu obecny byl również amba 

sador Czechosłowacji w Warszawie Frań 
ciszek Pisek na czele członków ambasa- 
dy.

Przybyłemu na dworzec warszawski mi 
nistrowi Nejedley‘emu delegacja młodzie­
ży szkól warszawskich wręczyła wiązań 
kę kwiatów.

Minister Szkolnictwa, Nauki i Sztuk 
Pięknych Republiki Czechosłowackiej 
prof. dr Zdenek Nejedly urodził się 10 
lutego 1878 reku. Ńa Uniwersytecie w 
Pradze studiował muzykę, estetykę i hi­
storię Czech. W  1905 roku został doceń 
tem Uniwersytetu Karola. Już w tym 

i czasie znany był ze swych prac o okresii

w e j,
istniejące środki i zasoby materiał 
lie i ludzkie, skierowuje je na 
realizacj ę celów zgodnych z po­
trzebami gospodarki narodowej, 
w której cała działalność gospo­
darcza jest zharmonizowana i pod 
dana jednolitemu kierownictwu- 

Coraz większe osiągnięcia w 
dziedzinie gospodarki narodowej

n ia  Się i  pog łęb ian ia  p lanow ania  
czy li g run tow an ia  się gospodarki 
planowej.

A w ścisłym związku z tym,
źród łem  sukcesów jest w ys iłe k  ' r “ T  w71anQSWyCn 0 ,OKres,e , . . i .  , ,  husytyzmu. w  1909 r. został profesorem
św ia ta  p racy, jego ouarnosc i po- s nadzwyczajnym, a w 1919 r. profesorem
święcenie. A-ski zwyczajnym.

Preiest ćzie*aikarstwa polskiego
pisedw wyrokowi śmierci na dzieimlkarsa greckiego

W związku ze skazaniem na gowanym przez siebie piśmie arty- 
śmierć przez ateński sąd. wojskowy \ ku łu  Sekretarza Generalnego P a rtii
redaktora naczelnego dziennika 
„Rizospastis“  Manolisa Glezcs. bo­
hatera greckiego Ruchu Oporu w 
t^alce z okupantem niem ieckim  i 
czołowego działacza greckiego ru ­
chu robotniczego W ydział W yko­
nawczy Zw. Zaw. Dziennikarzy R. j 
P. skierował na ręce Premiera Rzą- ' 
du Ateńskiego protest przeciw w y ­
rokow i z żądaniem wstrzymania eg 
zekucji.

Redaktor Glezos został skazany 
pa ‘śmierć za umieszczenie w  reda-

KRONIKA PARLAMENTARNA

Oarndy Komisji Sśefmowycli
W dniu 19 bm. odbyło się wspól­

ne posiedzenie Sejmowych K om i- 
syj: Pracy i Opieki Społecznej oraz 
K om is ji Zdrow ia z udziałem przed

W sprawach ^ssspsfaesfeh
Msmidy aklfwów pnitii ïobogsilcsych

YV Łodzi w dniu 19 bm. odbyła się j 
Holnokrajowa narada aktyw u gos- 
°darczego przemysłu papiernicze-

członków PPR.
^  naradzie w zię li udział delega- 
ze wszystk:ch fab ryk papierni-ci

4nAĈ  z całej Piński, 
osób.

w liczbie ok.

W Warszawie odbyła się krajowa 
narada działaczów gospodarczych 
PPS, poświęcona aktualnym  zagad 
niemom politycznym i gospodar­
czym w  myśl ostatrrch uchwał Ra 
dy Naczelnej i deklaracji CKW 
PPS.

staw icieli M in  Zdrowia, M in. Ziem 
Odzyskanych, B iu ra  K o n tro li oraz 
Kance larii Prezydenta RP.

D r A lfre d  K ryg ie r (PPS) zrefero 
w a ł rządowy pro jekt ustawy o za­
kładach społecznych służby zdro­
w ia  i planowej gospodarce w  służbie 
zdrowia

Pp wysłuchaniu sprawozdania 1 
dyskusji, Kom isja przyjęła znaczną 
część artyku łów  ustawy z zastrze­
żeniem pewnych poprawek s ty li­
stycznych. wniesionych przez refe­
renta. Całkow ite przyjęcie pro jektu 
ustawy przez Komisję zostało odro­
czone do czasu uzgodrćenia w n ie­
sionych poprawek z M in . Zdrowia.

Komunistycznej Grecji w  1947 r., 
k iedy Partia Komunistyczna istnia 
ła legalnie.

W czasie okupacji n iem ieckiej 
Glezos, wówczas jeszcze kilkunasto 
le tn i młodzieniec, w sław ił się bra­
wurowym  czynem, zrywając w  ma 
ju  1941 r. sztandar niem iecki z Akro 
polu. Stało się to sygnałem do po­
wszechnej y^alki narodu greckiego 
przeciw znienawidzonemu okupan­
tow i.

Po w ojn ie  Manolis Glezos stał na 
czele centralnego organu Kom uni­
stycznej P a rtii G recji „Rizospastis*; 
i  trw a ł na posterunku do zamknię 
cia pisma i  aresztowania.

Po pierwszej wojnie światowej jest za 
lożycielem lewicowego pisma „Var“ . Zaj­
muje pozytywne stanowisko w stosunku 
do Wielkiej Rewolucji Rosyjskiej. Od 
1934 roku prowadzi działalność odczyto 
wą na zebraniach robotniczych i poświę 
ca się pracy dziennikarskiej. Jego kultu­
ralna i polityczna działalność uwieńczo 
na jest monografiami: „Biedrioh Sme­
tana“ , „T. G. Masaryk“  i „W . I. Lenin“ .

W  1939 roku na terenie ZSRR brał 
czynny udział w organizowaniu walki o 
niepodległość swego kraju. Objął katedrę 
na Liniwersytecie Moskiewskim.W cza­
sie swego pobytu w Moskwie wydal książ 
kę pt. „Odwieczna walka Słowian prze­
ciwko agresji niemieckiej“  oraz słownik 
rcsyjsko-czeski. Za swe zasługi otrzymał 
order Lenina.

W  rządzie koszyckim prof. dr Nejedly 
objął stanowisko ministra oraz został ob 
rany prezydentem Czeskiej Akademii 
Nauki i Sztuki. W  drugim rządzie był 
mianowany ministrem Opieki Społecznej, 
zaś po lutym 1948 r. powraca znów do 
Ministerstwa Szkolnictwa, które ostatnio 
zostało przemianowane na Ministerstwo 
Szkolnictwa, Nauki i Sztuk Pięknych.

*
Min. Nejedly po przybyciu do 

Warszawy złożył wraz ze swym oto­
czeniem w izy ty  Prem ierow i Cyran 
k'iewici'owi, m in. Skrzeszewskie­
mu i  sekretarzowi gen. MSZ amb. 
Wierbtowskiemu.

Po tych wizyta-ch przybył do 
Belwederu, gdzie przy ję ty został 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
na uroczystej audiencji, na które j 
został udekorowany w ie lką wstęgą 
Orderu Odrodzenia Polski. Dekoru 
jąc m inistra Nejedly, Prezydent 
Rzeczypospolitej powiedział m. in.: 
„To odznaczenie, przyznane Panu 
za w ybitne zasługi w  dziedzinie 
współpracy polsko - czechosłowac­
k ie j, niech będzie symbolem coraz 
to bardziej pogłębiającej się przy­
jaźni między naszymi b ratn im i na 
rodam i“ .

M in. Nejedly w  gorących sło­
wach dziękował za wysokie odzna 
czeme. W uroczystości uczestniczy­
l i:  m in. Skrzeszewski, amb. W ier­
biowski i ambasador Czechosłowa­
c ji w  Warszawie p. Fr. Pisek.

W godzinach wieczornych m in. 
Nejedly by ł obecny w  Teatrze Pol­
skim  na „Panu Jcuwialskim“ . Po 
przedstawieniu w zią ł udział w  przy 
jęciu, wydanym na jego cześć w  
Hotelu Europejskim.

KRONIKA POLITYCZNA
Prezydent Rzeczypospolitej przy­

ją ł m in istra  oświaty Skrzeszew­
skiego oraz sekretarza gen. Polskiej 
Akademii Umiejętności prof. dra J. 
Dąbrowskiego.

+
Dnia 19 bm. Premierowi Józefowi Cy 

rankiewiczowi złoży! w Prezydium Rądy 
Ministrów wizytę nowomianowany amba 
sador nadzwyczajny i minister pełnomoc 
ny Stanów Zjednoczonych Ameryki Pól 
nocnej w Pólsce p. Waldemar Gallman. 

*
Premier Józef Cyrankiewicz przyjął w

dn. 19 bm. przedstawicieli naczelnych' 
władz Stronnictwa Demokratycznego w 
osobach: prof. Mieczysława Michałowi* 
cza, wicemarszałka Wacława Barcikow- 
skiego, wiceministra Leona Chajna, red. 
Henryka Lukreca, pos. Marka Arczyń- 
skiego i pos. Faustyna Szlęzaka.

Premier w dłuższej i serdecznej rozmo­
wie, podkreślając specjalnie ważną rolę 
Stronnictwa w zakresie przeobrażeń ideo 
logicznych wśród inteligencji i mieszczan 
stwa na nowym etapie politycznym Pol 
skt, życzył kierownictwu stronnictwa dał 
szych pomyślnych wyników działalnością
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M a l b r o u g h  $ ‘ ® ¡ í  v a t e n  g u e r r e
dun '^Cej obrało się delegatów w Lian 
prz°, w Walii niż na jakiejkolwiek po- 
tv , 'ei konferencji partyjnej konserwa 
Fonp'V' ^ w'e sâ e Były potrzebne na 
apat'.es2czen:e delegatów. Skończyła się 
Djj la. Powyborcza. Szeregi partii wzmóc 

s'?- Lord Woolton dał wyraz ogól 
, r ,°„°P tyrriizmu: „Nie chodzi już o to 

*  „kiedy dojdziemy do wła-

tjp)0 spowodowało taką 
- ■ C2:go torysi, którzy
S¡ê  .ro'cu w Brighhton dopiero budzilii ‘ 2 I o.*--. -,  * • i • • i . «

przemianę? 
jeszcze w ze-

etargu, w jaki ich pogrążyło wy 
e uderzenie obuchem, obecnie czu-

yorę 
i i  su

j  i Panam.' sytuacji?
Brighton wiadomo było, że 

Czy wz<-y w wyborach to nie sankiułoci 
ię „„^y-mardzi „z nożem w zębach“ ,

nieniami polityki światowej a pan Be- 
vin potrafił tylko wyciągnąć zardzewia 
łą broń z konserwatywnego lamusa. 
Może Bevan lepiej od Winstona potra­
fi apelować do górników, ale Churchill 
będzie zawsze zgrabniejszym od Bcvina 
leaderem antykomunistycznej krucjaty. 
Sekretem optymizmu w Llanduno i kar 
dynainęj zmiany nastroju w ciągu jed 
nego roku było przewekslciwanie przez 
maszynistę Bevina labourzystowskiej lo­
komotywy na torysowśki tor.

Konserwatyści iako dobrzy gracze nie 
dali sobie wytrącić atutu z ręki. Kon­
ferencja w Llanduno stała pod zna­
kiem polityki zagranicznej. W  dziedzi 
nie polityki wewnętrznej plany konser 
watystów i były jeszcze mniej wyraźne i 
konkretne niż w Brighton. Sytuację naj 

ćkreślże P'-mier At*jee n;c w sobie nie ma ! lepiej określił londyński karykaturzysta 
tia “stlas'.liwego bols zewika“ . Jednakże j Vicky, przypominając bajkę Ezooa o po 
’'tyki ,2ądku ^z'ennym stały kwestie -po i tężnych górach, które straszliwie jęczą
!,‘>cjon'|,.ewn®trznei, reform społecznych, 
Brzę ’-acjj. Torysi czuli się niedo- 
ż p] ' 1 terenie przeciwnika. Pustosłowie 
>'ariych01 lly l>rzekonywało tylko przeko 

l t ... nawracało nawróconych. Nawet 
'"u pj^t' z., feodaJny obrońca kapjtaliz- 
*ler ongiś niefortunny mini-
!?'vać ' jU' n'c potrafił efektownie fech 

s'iski grunt polityki gospo- 
, Tynir.,lJfn 'dniat mu manewrowanie.

. 5etn w c:ągu jednego roku la-a 'lrzyści ,,,Przybył i na terysowskie po- 
Vrai stoi obecnie przed zagad

ty i stękały, aż w końcu przed zgroma­
dzonym tłumem czekającym na wynik 
oorodu ukazała się mała poroniona mysz 
ka. Tym razem myszką okazał się miód 
szy braciszek zeszłorocznej Karty Prze 
myślowej, Karta Rolnicza, przygotowa­
na o rzez posła Butlera. Kadet byl jesz­
cze bardziej cherlawy, od pierworodnego. 
Reformy rolnicze ograniczają się do 
pustych frazesów o obronie interesów 
pracodawców i pracujących. Poza tym 
konserwatywny leader w Izbie Lordów 
zapewnił, że druga Izba (z toryso-wską

większością) jest ostoją demokracji i wa 
leni cbronnjTn przed dyktaturą (zastana 
wiano się, czy obrońca przywilejów nie 
miał na myśli dyktatury wyborców czy­
li ludu). )

Wszystkie inne ważniejsze mowy i 
dyskusje dotyczyły walki z komuniz­
mem i kampanii antysowieckiej. W  ta­
kim nastroju nic dziwnego, że najwięk­
szą Sympatią publiczności cieszyli się 
nie aktywni działacze partyjni, jak po­
słowie Butler, Stanley czy MacMillan, 
ale oprócz leadera spec od polityki za­
granicznej, Anthony Eden. ,

Eden przemawiał w przedostatni dzień 
ziazdu. Dziwną książkę trzymał pod pa 
chą: wydany przez labourzystów na 
rocznicę Manifest Komunistyczny. Po 
dość kruchym skojarzeniu interesów 
Ameryki, Imperium i Europy Zachod­
niej, były minister zajął się obroną swe 

, go następcy „przed szczekającymi nań 
szakalami w łonie własnej partii, t.zn. 
przed lewicowcami w Partii Pracy, któ­
rzy sprzeciwiali się polityce Bovina. Zda 
walo się słyszeć apel do nowego mac 
donaldyzmu: „przestańcie być lewicow­
cami a znajdziemy wspólną platformę". 
Tu Eden machnął przed zebranymi 
książką-straszydlem i zaznaczył, że la- 
bourzyści nie mogą być zaporą prze­
ciw komunizmowi, dopóki nie zerwa 
wszelkich więzów z marksizmem (z Icfó 
rym nigdy żadne więzy, ich nie łączyły).

Tę samą nutę słychać było w debacie 
o niebezpieczeństwie komunistycznym. 
Torysi, czując się mocni na gruncie an 
tykomunistycznym i nie wykluczając 
małżeństwa z rozsądku z prawicą so­
cjaldemokratyczną, nie czuli już potrze 
by Dosługiwania się metodami mosleyow

sko-faszystowskimi. Faszystowski adept 
Fountaine, bohater z Brighton, był już 
tylko balastem. Został szybko spławio­
ny. Wygodniej jest wciągnąć labourzy 
stów do wspólnej walki i zdławić ich 
braterskim uściskiem.

W  ostatni dzień, w sobotę, na try­
bunę wszedł sam wódz, który w Foulton 
byl autorem idei krucjaty. Jednakże 
przemówienie w Foulton wydawało się 
gałązką oliwną w porównaniu z mową 
w Llanduno. M ia.no podżegacza wojen­
nego będzie od dziś komplementem dla 
leadera torysów. Nie krył się już, nie 
lawirował. Polityka Bevina, którą po­
chwalił, ułatwiła mu grę. Wymachiwał 
bombą atomową. Nazywał ją ratun­
kiem ludzkości, jej zniszczenie samobój 
stwem. Mówił jak w przeddzień objęcia 
steru. Ledwie wyschła krew radzieckich 
sojuszników w Stalingradzie czy w Ber 
linie a Churchill wola o nową wojnę. 
„Męczeństwo“  sądzonych hitlerowców 
wzywa o pomstę do nieba. Niech ludz­
kość korzysta . z bomby atomowej. 
Churchill poprowadzi humanitarną kra 
ciatę, w której wolności będzie broni! 
Franco, równości, demokracji i parłamen 
taryzmu de Gaulle, braterstwa — nie­
mieccy uczniowie Rosenberga.

Bomba była za mocna. Nawet niektó 
rzy towarzysze partyjni na sali zasta­
nawiali się, czy mowa ta nie przvsno 
rzy więcej kłopotu niż radości. Kilka 
dni temu Critic (Kingsley Martin) z 
New Statesmana przenrowadzil impro­
wizowaną ankietę wśród robotników. Na 
pytanie „Czy należy walczyć o Ber­
lin?“ , z siedmiu sześciu odpowiedziało, 
że należy się usunąć, a siódmy po na ■

myślę zgodził się z kolegami. Nastroje 
antywojenne są mocne w angielskiej kia 
sie robotniczej. ,

Dziennikarze londyńscy snują domy­
sły co. do nowych premierów. Szykują 
zastępcę dla zmęczonego i chorującego 
Attlee. Bevina eliminują ze \vzględu na 
stan zdrowia i zapowiadają Morrisona, 
Bevana lub Crippsa. Przygotowują tak­
że konserwatywnego premiera w razie 
zwycięstwa i niedyspozycji Churchilla, 
Mówi się o Edenie, lordzie Wooltonie.

Czyżby te domysły nic były przed­
wczesne? Kto wie, czy dojdzie do ab­
solutnego zwycięstwa wyborczego jakiej 
kol wiek partii. Nie należy zapominać, 
że w 43 wyborach uzupełniających, la- 
bourzyści stracili tylko jedno miejsce. 
Wydawaćby się mogło, że torysi liczą 
się z możliwością remisu wyborczego, 
stąd ich umizgi do prawicy labourzy- 
stowskiej i ataki na „lewicowych sza­
kali“ .

W  każdym razie Churchill odkrył 
karty. Wyborcy nie będą mogli uspra 
wiedliwiać się, że nie wiedzieli, czym 
grozi jego dojście do władzy w koali­
cji lub bez. Biada Anglii, jeżeli nie zda 
sobie sprawy z niebeznieczeństwa, jeżeli 
lud angielski szyderczo nie zaśpiewa 
Winstonowi pooulamej piosenki, którą 
lud francuski skomponował dla jego 
przodka Johna Churchilla, księcia 
MalForough:

!Ma1bróu(]h sen vn-ł-cn rfuerre 
jWirondon, mirondon,, m!: ondaine, 
“Malbrougb sen va-1-cn cjuerre 
7Te sait cfucn reviendra..."

' DAN MARTIN
£ondyn, w październiki’
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Rezolocja naradą gospodarczej PPS

U sp raw n ien ie  g ts p o d a rk i n a re d e w e j
î® narzędzie walki z kapitalizmem

na^z przemysł nabiera charakteru so­
cjalistycznego, widzieli w nim natomiast 
przejąć,' kapitalizmu państwowego. Na 
tym tle powstała teoria o wyższości 
spółdzielczych form gospodarczych nad 
państwowymi. Stąd popadali w fałszy­
wą teorię niezależności i oderwanego 
niejako od państwa ludowego rozwoju 
spółdzielczości i samorządu.

Wielu działaczy nie rozumiało, że 
planowanie gospodarcze jest nie tylko 
formą działalności gospodarczej sekto­
ra państwowego, ale dotyczy całości 
gospodarki uspołecznionej i że dlate­
go plany gospodarcze muszą mieć jas­
ny i określony klasowo charakter, że 
muszą one służyć masom pracującym 
a zwalczać wrogie kapitalistyczne ten­
dencje“ .

Wobec powyższego rezolucja wzywa 
działaczy gospodarczych do wzmożenia 
akcji współzawodnictwa pracy, spotęgo­
wania dyscypliny pracy, do zwrócenia 
uwagi na udoskonalenie organizacji pra 
cy —• na konieczność technicznego 
podnoszenia przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, na popieranie wynalazczości 
wśród robotników i inteligencji technicz

REZO LU C JA  powzięta przez krajow ą naradę aktyw u gospo­
darczego PPS —  nawiązując do uchwał ostatniej Rady N a ­

czelnej PPS i deklaracji CKW , gdzie ujawniono i napiętnowano 
źródła i nositcicii prawicowego odchylenia w  partii —  stwierdza 
że w  działalności PPS na odcinku gospodarczym fałszywe teorie 
doprowadziły do licznych wahań i  odchyleń w  praktyce gospo­
darczej-

„Błędem najbardziej zasadniczym — 
czytamy w rezolucji —. było niedoce 
nianie napięcia wałki klasowej w ustroju 
demokracji ludowej i osłabienia czuj­
ności i bojowej postawy u wielu dzia­
łaczy gospodarczych.

Jednym z wyrazów takiej postawy 
było niedocenienie faktu istniejącej i 
Wciąż pogłębiającej się walki klasowej 
na wsi. Postawa ta mogła grozić na­
rastaniem kapitalizmu. Nie dawała tym 
bardziej jasnej perspektywy postępu spo 
łecznego ¡'unowocześnienia form pro 
dukcji rolnej.

Wielu członków Partii na kierowni­
czych stanowiskach gospodarczych za­
traciło inicjatywę stosowania nowych 
form produkcji, mobilizowania i orga­
nizowania wysiłku mas robotniczych, po 
padało w biurokratyzm, traktowało pra 
cę jako „urzędowanie", pozbawiając ją 
rozmachu rewolucyjnego, jaki powinien 
cechować działacza gospodarczego, świa 
domego socjalistycznych celów jego 
pracy.

Wielu działaczy gospodarczych przyj 
mowafo stary kapitalistyczno-dyrektorski 
styl życia, jaskrawo odbijający od wa­
runków bytu i postawy klasy robotni­
czej.

Wielu z nich traciło kontakt z ma­
sami robotniczymi, nie umiało korzy­
stać z inicjatywy robotników, albo wręcz 
Ją lekceważyło, ignorowało rady zakła­
dowe i związki zawodowe, nie rozu­
miejąc ich zasadniczej roli w przebu­
dowie ustroju społecznego i gospodar­
czego. Wielu obojętniało na warunki ży 
cm mas pracujących, nie troszcząc się 
o ich poprawę, nie dbając o potrzeby 
robotników w warsztacie pracy i po­
za jego obrębem. Narada stwierdza, że 
wielu działaczy gospodarczych, nie wi­
dząc istnieiącej walki klasowej i roz­
woju dialektycznego gospodarki naro­
dowej i przyjmując postawę jedynie 
speców i fachowców, oddających swe 
wiadomości fachowe, obiektywnie sta- 
,wa?o po stronie wroga klasowego.
, Wielu działaczy gospodarczych nie 
aocenialo niebezpieczeństwa, wynikają­
cego z przenikania do aparatu gospo­
darczego elementów wrogich i sabotu­
jących świadomie wysiłek gospodarczy 
klasy pracującej. Tracąc z oczu zasad­
niczy kierunek rozwojowy naszej go­
spodarki, zmierzającei do całkowitej li­
kwidacji wyzysku człowieka przez czlo 
wieka —• działacze cl, biernie i pobłaż­
liwie odnosili się do rozwoju przedsię­
biorstw prywatnych i narastania tą ćro 
gą elementów kapitalistycznych w -na­
sze? gospodarce.

Wielu działaczy gospodarczych nie 
doceniało i nie umiało korzystać z tak 
potężnego oręża walki klasowej, jakim 
są organa kontroli społecznej: komisje 
cennikowe, komisie kontroli społeczne?, 
lustratorzy społeczni i kcm?sta specjal­
na. Wielu działaczy gospodarczych nie 
rozumiało podstawowego motoru roz­
woju produkcji i aktywizacji mas robot 
nlczych jakim iest współzawodnictwo 
pracy. Odnosili się oni nieufnie do te­
go ruchu, albo rozumieli go czysto me­
chanicznie i biurokratycznie, nie wspo­
magając wysiłku robotnika wysiłkiem a- 
paratu organizacyjnego, kierowniczego 
I administracyjnego.

Niektórzy z towarzyszy, ulegając na j imieniu delegacji polskiej ambasador 
strojom prawicowym, nie rozumieli, że Lange, który stwierdził, że przemiany

walki: komisji cennikowych, podatko­
wych, lustratorów społecznych oraz ko­
misji specjalnej, jak również wszelkie­
go typu rad, komitetów i innych or­
ganów państwa i samorządu, oraz do 
wzmożenia aktywności na tych odcin­
kach, do wyeliminowania stamtąd sa- 
botażystów, nierobów !ub wykorzystu­
jących te posterunki dla osobistej ko­
rzyści.

Narada wezwała członków partii, 
zwłaszcza na wsi, do prowadzenia dal­
szej akcji w zakresie przebudowy struk 
tury gospodarczej wsi, do wzmożenia 
walki z wrogiem klasowym 1 jego pro­
pagandą, oczyszczenia aparatu partyj­
nego, gospodarczego i samorządowego 
wsi od elementów obcych klasowo, do 
otoczenia opieką biednego i średniego 
chłopa przez udostępnienie kredytów, 
zaopatrzenie w narzędzia i środki po­
trzebne do produkcji oraz organizację 
sprawnego . i celowego aparatu skupu 
i zbytu, w szczególności do otoczenia 
opieką inicjatywy chłopów w zakresie 
tworzenia spółdzielni produkcyjnych.

W  zakończeniu rezolucja wzywa do 
podjęcia, zasadniczej dyskusji celem Wy

üîswe roziSśwî ki wśród isianhaSluwców — Skałki iMrsfcailizacj! 
Wîosii -  8 wïdainicîwaclî radzieskieSi

zapewne jak i inni uczestnicy planu
„Nem York Times"

donosi o nowych rozdźwiękach, jakie 
zarysowały się w łonie t. zw. ,,Organi­
zacji europejskiej Współpracy (gospo­
darczej", pisząc:

„Kola brytyjskie domagają się, aby 
Turcja, Grecja i Bizonia z uwagi na 
specyficzny charakter udzielanej, im 
przez USA pomocy, zostały pozbawione 
wpływu na podział kredytów marshal- 
lowskich w przyszłym roku.

Rozdźwięki obecne są niewątpliwie 
dalszych ciągiem kłótni, które z taką 
siłą zarysowały się w ciągu ubiegłych 
kilku miesięcy wśród państw marshal- 
lowskich w czasie podziału kredytów 
amerykańskich na okres najbliższych 
12 miesięcy. Sporv te — które — jak 
wydawało się — przezwyciężone zosta­
ły pod bezpośrednią presią administra­
tora planu Marshalla, obecnie znowu 
odżyły.

Tlo tych waśni było powszechnie, zna 
ne. Bizonia, Turcja ! Grecja w czasie 
podziału kredytów marshallowskich zgło 
siły wygórowane żądania, które uwzgled 
nione być .mogły jedynie kosztem in-

Ä T a  ^  gospodar- państw europejskich, objętych po-
czych, które pokutują w wielu piacow- moc* amerykańską. W * ™  te< P0? * "
nlach ekonomicznych i na szkołach 
wyższych w oparciu o wrogie, burżua- 
zyjne zasady ekonomii kapitalistyczne! 
i ciążą także na pracy teoretycznej 
i praktycznej niektórych członków Par­
tii, wreszcie do pogłębienia teorii i prak 
tyki marksizmu-lefiimzmu i zapoznawa­

nej, na wzmożenie gospodarności i pręż; nia członków Partii z doświadczeniami 
ncści ekonomicznej, na tępienie nieza- j gospodarczymi Związku Radzieckiego, 
radności i położenie nacisku na oszczęd 
ność w gospodarce eksploatacyjnej i in­
westycyjnej, na racjonalizację i obniże­
nie kosztów własnych produkcji.

Wszelkie zaniedbania, jak również 
niedociągnięcia w aparacie gospodar­
czym, niedocenianie wagi usprawnie­
nia pracy i gospodarki eakladów, wy­
godnictwo w zakresie norm zużycia 
i norm technicznych, zapasów paliwa 
i środków pieniężnych, podawania fał­
szywy ch lub zniżonych danycli do pla­
nu, nie liczenie się z planem, bądź'biu­
rokratyzowanie go, ma charakter reak­
cyjny. Na obecnym bowiem etapie wal­
ki klasowej procesy usprawnienia go­
spodarki narodowej nawet na najniż­
szych placówkach gospodarczych stano­
wią jedno z najistotniejszych narzędzi 
walki klasowej, zmierzającej do likwi­
dacji kapitalizmu i budowy socjalizmu 
w Polsce.

W  dalszym ciągu rezolucja wzywa 
do wykorzystania wszystkich narzędzi 
walki klasowej na obecnym etapie tej

te w całej rozciągłości. przez przedsta­
wicieli USA w Radzie Eurooejskiei 
Wspóloracy Gospodarczej musiały być 
w końcu, mimo sprzeciwu pozostałych 
państw, zaakceptowane.

Obecnie Wielka Brytania obawia się 
widocznie, że w przyszłym .roku cała 
historia znowu się powtórzy. Pragnęła­
by ona do tego nie dopuścić, podobnie

Irrcjator konfliktów” u papieża

Rozmowy Marshalla w Rzymie
RZYM, 20.10 (PAP). — Sekretarz 

Stanu USA Marshall w  drodze po­
w rotne j z A ten do Paryża zatrzymał 
Się w  poniedziałek, pcw południu w 
Rzymie, Gościa pow ita li na lo tn i­
sku m in is te r Sforza i atiibasador a- 
merykański Duftn, O godz. 17-ej 
Marshall złożył w izytę prezydento­
w i R epublik i — Einaudiemu, na­
stępnie zaś przeprowadził rozmowy 
z m in istrem  Sforzą i wreszcie z 
premierem de Go spor i. Wieczorem 
Marshall bra ł udział w  przyjęciu, 
wydanym na jego cześć przez am­
basadora amerykańskiego, a po- za­
kończeniu przyjęcia rozm awiał znów 
przez czas dłuż.szy ze Sforzą i de 
Gasperi.

A kadem ia w  Paryżu
na cześć delegacji p o te k e  w 0 1 1

PARYŻ. 20.10 (PAP). Staraniem Ra- i społeczne i gospodarcze, dokonane w 
dy Narodowej Po-laków we Francji oraz! Kraju, pozwalają przedstawicielom Pol- 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francu- 
skici odbyła się w sali Pleyela uroczysta 
akademia na cześć delegacji polskiej 
na ONZ.

Witając przedstawicieli polskich na 
ONZ, prezes Rady, Siec, oświadczy! m. 
in., że wycliodźtw o polskie we Francji 
wdzięczne jest delegacji, która na tere­
nie ONZ zdobywa " dla Polski jedno 
z pierwszych miejsc wśród krajów wal 
czących o pokój i międzynarodową 
współpracę i podziękował Rządowi Pol­
skiemu za opiekę nad wychodźtwem po! 
skini we Francji.

Z kolei wygłosi! przemówienie

luisssmsja atwep roku stadiów
w Inslytasie rronsniklm w Warszawie

Dnia 19 b, m odbyła się w  Tnsty 
tucie Francuskim w  Polsce uroczy­
sta inauguracja nowego roku aka­
demickiego.

Po przemówieniu dyrektora Insty­
tu tu  Francuskiego P ierre M oisy‘a, 
k tó ry  złoźyi sprawozdanie z działa! 
ności Instytu tu  zabrał głos ambasa­
dor F rancji p. Baelen, poczym do- j n y  
konano wręczenia zeszłorocznym

słuchaczom Instytutu dyplomu ukoń 
czenia studiów (certificat cPetudes
françaises).

Ma inaugurację nowego roku stu 
diów  odbył się wykład przybyłego 
do Warszawy profesora U niw ersy­
tetu Paryskiego P ierre Lavedan'a 
n. t. „Francuski urbanizm klasycz-

ski na odegranie wybitnej i pozytyw 
nej roli w pracach nad utrwaleniem 
pokoju i międzynarodowej współpracy.

Po części oficjalnej, znakomity poeta 
francuski Paul Elaard odczytał swe 
utwory, napisane podczas , pobytu w 
Polsce.

We w torek rano Marshall został 
przyjęty na audiencji przez papieża 
w Castel Gandolfo.

Sekretarz Stanu USA opuścił 
Rzym we w torek o • godz, 15-ej.

’„U n ita “  zamieszcza wiadomości, 
dotyczące pobytu Marshalla pod na 
Słówkiem: „In ic ja to r kon flik tów  i 
antagonizmów, podżegacz wojenny 
Marshall spotkał się dziś z papie­
żem Piusem X I I “ .

D ziennik podkreśla, że jest rzeczą 
wielce prawdopodobną, iż Marshall 
przybył do Rzymu z tych samych 
przyczyn, dla których udał się po­
przednio do Grecji, t, j. dlatego, że 
zaalarmował go opór ludu wobec 
serw ilistycznej p o lity k i rządów tych 
k ra jów  w  stosunku do Am eryki.

We Włoszech — jak pisze „U n i­
ta“ — opór ten zaczął przenikać 
nawet do stronn ictw  rządowych, 
przejaw iając się w  fo rm ie  opozycji 
wobec p o lity k i Sforzy i  wobec za­
m iarów  przystąpienia do bloku za­
chodniego, czy też jakiegokolw iek 
innego bloku , pod protektoratem I 
Am eryki. Opozycja staje się w i ­
doczna tak w p a rtii saragatowców,* 
jak i v/ części p a rtii republikań­
skiej oraz wśród t. zw. lew icy chrze 
ścijańsko - demokratycznej.

i mmi
Marshalla.

W  kolach obserwatorów amerykań­
skich przeważa na ogól pogląd,_ że no­
wa „opozycja“  Wielkiej Brytanii w ło­
nie Organizacji Europejskiej Współpra­
cy Gospodarczej ma małe szanse po­
wodzenia. Przypuszcza się tu, że W id 
ka Brytania, podobnie jak to niejedno­
krotnie już bywało, będzie w końcu 
musiała ustąpić pod presją przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych.

„T rud "
komentując „marshallizację" Włoch pi' 
sze:

„Przeszło pól roku minęło od chwil* 
zatwierdzenia przez kongres USA po­
mocy w ramach planu Marshalla. Ty­
leż czasu upłynęło od chwili zagami?' 
cia władzy przez de Gasperiego, Scel- 
bę i Sara gara, którzy zdobyli ią jedy­
nie dzięki jawnemu mieszaniu się Sta­
nów' Zjednoczonych i Watykanu do 
wewnętrznych spraw Włoch. Jednym 
z najcięższych następstw gospodarki 
amerykańskiej we Włoszech to zastra­
szający wzrost bezrobocia. W  grudni O 
1947 było 1.773.820 bezrobotnych er 
lutym 1948 roku — 2.132.876, a w ma­
ju 1948 roku 2.420.973.

Obecnie według podanych przez Se­
kretarza Włoskiej Konfederacji Pracy
Cyfr _ liczba bezrobotnych wynosi 3
miliony. Polityka de Gasperiego hamu­
jąca rozwój przemysłu włoskiego i unie­
możliwiająca przywrócenie normalnych 
stosunków handlowych z krajami Euro­
py wschodniej, odmawiająca przeprowa­
dzenia reformy rolnej, która dałaby pra 
cę milionom robotników rolnych — oto 
przyczyny masowego bezrobocia we 
Włoszech, oto widome znaki amerykań­
skiego mieszania się w sprawy wio' 
skie“ ,

„ P r a w d a "

poświęca specjalny artykuł wydawnic­
twom radzieckim, pisząc:

„Kulturę kraju ocenia się według bo­
gactwa jego książek. Czołowe miejsc* 
■ w • tej dziedzinie zajmuje Zw. Radziec­
ki. w którym wydaje się więcej książek 
niż w jakimkolwiek innym państwie 
świata. Najważniejsza jednak rola wy­
dawnictw radzieckich to nie liczba wy­
danych dzieł, lecz ich duch poste 
powe idee. Książki radzieckie wydaw*' 
ne są z myślą o narodach ZSRR i *  
ich interesie.

Fala książek radzieckich nie jesj 
-/.brukana 'publikacjami, zmierzającym* 
do zaciemnienia poięć ludu przez prze' 
sądy i jakieś mistyczne elukubradf' 
Nie wydaie się też literatury krynń'
nahiej i „bulwarowej" — tych książek 
które w wydawniczych firmach państef 
kapitalistycznych, opartach na zasadach 
czysto handlowych — zaimują domini*' 
lace miejsce. Związek Radziecki * / '  
daje książki, które służą do polityc*' 
nego, naukowego i artystycznego w) 
kształcenia narodu.

Z żpcia gospodarczego ZSRR

„Dstieraay kiucze do corsz to dalszych zamków, 
za którymi akryle są tajemaicc przyrody1,

Ciekawe to/,umienia pa len temat tu Nr. 9-tym
„ P r e l i f e f î î é  w “
Cena numeru 100 zł. Kr. 3660 0

ZWYCIĘSTWO „DNIEPROGRESU“
Załoga e lektrow ni wodnej im. Le­

nina na Dnieprze (Dnieprogres) wy­
konała przedterminowo zaciągnięte 
w ramach współzawodnictwa socja­
listycznego zobowiązania. Roczny 
plan produkcji energii elektrycznej 
został wykonany 6 października, a 
koszt własny kiłowatogodziny został 
obniżony w  ciągu 8 miesięcy o 10 
proc, E lektrow nia zyskała ponad 
planowy zysk w  wysokości 1750 tys. 
rub li.

M ILIO NO W E OSZCZĘDNOSd 
W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM

Przedsiębiorstwa w ielkiego prze­
mysłu chemicznego obwodu Keme- 
rowskiego ukończyły 10-miesięczny 
program produkcyjny. Za 10 miesię 
cy rb. zakłady m inisterstwa przemy 
słu chemicznego, położone w tym  ob 
wodzie, dały państwu 20 m ilionów  
ru b li oszczędności ponadplanowej.

KO z w o i w ł ó k ie n n ic t w a
W AZERBEJDŻANIE

W Baku rozpoczęto budowę w ic i 
k ie j fab ryk i cienkiego sukna, Ukoń

czenie pierwszej części m ianowicie 
ha li przędzalni, przewidziane jest 
w  końcu br.

W głównym mieście Nagorno- 
Karabachskiego obwedu autonomicz 
nego Tepanakercie trwa budowa 
w ie lk ie j przędzalni jedwabiu. W 
najbliższych dniach rozpocznie się 
tu montaż i instalacja urządzeń.

Równocześnie czynne przedsię­
biorstwa przemysłu włókienniczego 
Azerbejdżanu są obecnie poddawane 
rekonstrukcji i poszerzeniu. D w u­
krotn ie  zwiększy się zdolność w y­
twórcza w ie lk ie j tka ln i jedwabiu 
w  mieście Mucha. Rekonstrukcja ba 
karskiego kom binatu w łókiennicze 
go jest na ukończeniu.

ROZWOJ h a n d l u

W trzecim kw arta le rb. trw a ł dal 
szy rozwój handlu radzieckiego o- 
vaz wzrósł obrót handlu detaliczne­
go. W związku z,pomyślnym urćdza 
jem znacznie zwiększył sie dowóz 
produktów  gospodarstwa w ie jsk ie ­
go na ryn k i miast i osiedl.*, robot­
niczych. Ceny na rynku kołchozo­
wym i spółdzielczym uległy znacz- wczoraj: I I  
nej zniżce. • rzy j t. d.

Zgon Brauchitscha
BERLIN, 20.10 (PAP). B. dowód*** 

naczelny wojsk liitlerowskich von Br*11'  
chitsch zmarł 19 października w br-' 
tyjskim szpitalu wojskowym w Hn.mbof 
gu. Brauchitsch wraz z byłymi u1*^ 
szalkami Rundstcdtem i Mannst««*, 
miał wkrótce stanąć przed brytyjS'.?1̂  
trybunałem wojennym i odpowiadać 1 
zbrodnie popełnione w czasie wojny-

Brauchitsch został mianowany dowód' 
cą naczelnym wojsk niemieckich w f0 
ku 1938 i pozostawał na tym sta** 
wisku w czasie inwazji wojsk hiU 
rowskich na Polskę, oraz agresji «* 
mieckiej przeciwko Związkowi Rada'** 
kiermt. W  grudniu 1941 r., po_ 
maniu - sie ofensywy niemieckiej 
Moskwę, Hitler pozbawił go naczeln*» 
dowództwa. ' ^

Brauchitsch miał odpowiadać p*-* 
sądem za zbrodnie wojenne, pop«11 9 
ne przez wojska niemieckie na ***, 
rozkaz w Polsce i na terenach okup 
wartych Związku Radzieckiego.

111 miliardów egzem larzv
We wczorajszym numerze n!,:

ges Pisma 
tytułu błąd 
gowtnten brzmieć: U l
egzemplarzy. Książ??»

,s*c
i»na str. 3-ej, w krad ł sk* 

h ! korekto rski. T y tu ł * ,  
roili r.rdo^
p.fSs’eek*<

własnością osiej ludzkości-
sie otwarcie 
Narodowym -

wystawy w  Mu* 1;11 . 
-  a nie jak pedsR-''1'', 
m iliardów  egze«JPl
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Gdynia —• Gdańsk przodują

Ponad 12 mil. ton towarów przeładowały porty
\V  PO ŁO W IE  bieżącego miesiąca zespól portowy Gdańsk - G dy­

nia przeładował 10-mi bonową toną towarów w  reku bieżą­
cym. ustalając na znacznie wyższym poziomie 
okresach swą zdolność przeładunkową.

niż w  poprzednich

Wyniki pracy naszych portów sta-
je w rzędzie największych por­

tów europejskich. Obrót wszystkich por 
tow polskiego obszaru celnego w ciągu 
trzech kwartałów br. osiągną! 12,1 min. 
ton z czego na zespó! Gdynia — 
Gdańsk przypada 9,4 m!n. ton, na 
Szczecin 2,1 min, ton oraz na małe 
porty (Ustka, Darłowo, Kołobrzeg) 600 
tys. ton.

Jeśli chodzi o rodzaje przeładowa­
nych towarów, to na pierwszym miej­
scu stoją towary masowe, z których wę 
Siei, koks i bunkier stanowią 80 proc. 
masy ładunkowej, ruda, fosfaty, złom— 
b.7 proc. oraz inne jak drzewo, paliwo, 
zboże — 2,3 proc. Przeładunki drobni­
cy' wyniosły 9 proc. obrotu 'ogólnego.

W  ciągu trzecli kwartałów br. weszło 
do polskich oortów prawie 7.800 stat­
ków o poiemności ponad 5.630 tys. 
BR T. Ruch statków wykazuje że po­
myślnie realizowana jest tendencja 
»większa ni a udziału bandery polskiej 
w całym obrocie towarowym. Udział.na 
9zej floty w tym obrocie utrzymuje się

granicach 11 proc. ale osiągał rów­
nież w poszctógólnych okresach 20 
proc. W ogóle bandera polska utrzymu 
f® się stale na trzecim miejscu za 
szwedzką i duńską.

G D YN IA  — GDAŃSK
Ma szczególną uwagę zasługuje pra 

ca zespołu GD, który przeładował w 
czasie od stycznia do końca września 
9,4 min. ton, utrzymując miesięczne o- 
hroty przeciętnie powyżej 1 min. ton 
(we wrześniu np. 1.216 tys. ton). 
"Wzrost obrotów w poszczególnych kwar 
talach br. przedstawia się kolejno na­
stępująco: (w min. ton) 2,7 — 3,3 — 
•3,5. Wobec takich wyników należy spo 
dziewać sie, że do końca roku zespól 
GD przeładowuje ok. 13 min. ton to­
warów. Trzeba jednak podkreślić, że 
efektywne przeładunki będą znacznie 
niższe od wypracowanej zdolności prze 
ładunkowej, którą zostanie doprowadzo 
na .do 16 . - ^ 1 7  min., ton w, stosunku 
rocznym, chociaż' plan rozbudowy por 
tow przewiduje konieczność zwiększenia 
tej zdolności tylko do 15 tnln. ton. 
Z drugiej strony stan ten uznać male 
2y za pomyślny również dlatego, że dla 
racjonalnej eksploatacji wymagana jest 
t.zw. rezerwa prze,pustkowości, określa 
na na 30 proc. powyżej efektywnych 
przeładunków.

Przypuszczenie, że zespół GD prze­
ładuje w ciągu roku bieżącego 13 robi. 
ton jest zupełnie realne. Taki wynik 
pracy stawia zespół w nader korzyst­
nej sytuacji wobec innych wielkich por 
tów europejskich. Wystarczy w tym 
miejscu przytoczyć dla porównania ich 
obroty. Oto np. w roku ub. Góteborg 
Przeładował 4.5 min. ton (3,6 min, ton 
'w r. 1938), Brema i Bremenhaven łącz­
nie miały obrót 4,9 młn. ton i na tym 
Poziomie utrzymują obroty w roku bie 
2?cym. Le Havre przeładowuje mie­

sięcznie poniżej 1 min. ton, podobnie 
jak i Liverpool. Nasz groźny konku­
rent jeden z najnowocześniejszych i naj 
ruchliwszych handlowo portów — An­
twerpia notuje obroty miesięczne w 
granicach 1.500 — 1.750 tys. ton. Ham 
burg w ostatnich miesiącach przełado­
wywał po 600 — 750 tys. ton, Em- 
den — którego zdolność przeładunkowa 
wynosi ponad 9 min. ton rocznie — 
wykorzystuje zaledwie 60 proc. swych 
możliwości. Trzy wielkie porty Finlan­
dii Helsinki. Kotka i Turku przełacłowa 
ly łącznie w ub. roku 3,8 min. ton.

Powyższe zestawienia są dostatecz­
nym komentarzem pracy zespołu GD, 
którego odbudowa sprowadza się więc 
obecnie nie tylko do dalszego zwięk­
szania zdolności przeładunkowej, ale rów 
nież, i przede wszystkim, do zwiększę 
nia wydajności pracy przez zastosowa

nie nowoczesnych urządzeń mechanicz­
nych.

SZCZECIN
ZWIĘKSZA PRZEŁADUNEK

Uwzględniając wielkie zniszczeniS por 
tu szczecińskiego trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że i ten pprt zwiększa swe 
przeładunki zadawalająco. We wrześ­
niu np, Szczecin osiągnął obrót 300 
tys. ton, co stanowi niemal połowę o- 
brotów Gdańska, a 1/4 przeładunków 
całego zespołu GD.

Poza tym nie mały udział w naszym 
eksporcie odgrywają małe porty Ustka, 
Darłowo i Kołobrzeg, które w ciągu 
3-ch kwartałów wykonały plan całorocz 
ny, przeładowując 600 tys. ton produk 
tów węglowych. Wykonały one plan w 
137 proc. i obecnie pracują ponad plan 
roczny, dzięki cz,emu osiągną znaczne 
nadwyżki obrotów mimo, że budowa 
tych portów, szczególnie w obecnym 
okresie sztormowym, utrudnia zawijanie 
statków, których wielkość również nie 
pozwała na ¡ejsy tak częste, jak przy 
bardziej sprzyjających warunkach atmo­
sferycznych. (Krz.)

Kogo chcem y w idzieć
w Zeirzrgrikidt SaiE©pffia®i:y Chłopskiej

t t Orzeł Biały”  otrzymał szósty piec
(am) W  zakładach górniczo-hutniczych 

„Orzeł Biały“  odbyła się ostatnio uro­
czystość uruchomienia nowego pieca o- 
brotowego do produkcji tlenku cynku 
otrzymywanego z rudy galmanowej. 
Jest to szósty z kplei piec w tym za­
kładzie.

Konstrukcje nowouruebomionego pieca 
wykonała załoga huty „Fcrrum“ , budo­
wę zaś przeprowadziła załoga „Orła 
Białego“  systemem gospodarczym. Ro­
bot}' budowlane trwały niespełna 7 mie 
sięcy.

W  pracach przy budowie i uruchomię 
niu nowego pieca wyróżnili się nast. 
robotnicy: Mierczyk, Pasierb, Wnuk, Mi 
kołajczyk, Pioska, Wicher, z techników 
zaś — Bernacki, Nalewczyński i Wójcik, 
urzędnicy administracji inż. Gorkiewicz 
oraz technik Puchała.

Dawniej tlenek cynku produkowany 
był wyłącznie z rudy blendowe!, wydo­
bywanie zaś jego z rudy manganowej, 
jako niższo-gatunkowei, uważano za nie 
rentowne. W  chwili obecnej dawniejszy 
sposób otrzymywania tlenku cynku uwa 
żany jest źa marnotrawstwo, bowiem z

chwilą "uruchomienia pieców obrotowych' 
przystosowanych, do produkcji tlenku cyn 
ku, tlenek ten produkowany jest z rudy 
manganowej.

W  zakładach „Orzeł Biały“  rudę gal 
mapową pomieszaną z koksem wsypuje 
się do t.zw. „zasypu" i ogrzewa do tem 
p era tury do 1200 stopni C. Przy ogrze 
waniu ulatnia się tlenek cynku w posta­
ci gazu i przechodzi przez komorę pyło­
wą skąd idzie do chłodnic a stamtąd do 
workowni. Tlenek cynku zostaje jeszcze 
spieczony i wędruje do hut cynkowych, 
gdzie wytapia się go na cynk metaliczny.

Zakłady „Orzeł Biały“  osiągnęły w 
roku ub. 106,7 proc. planu produkcyjne 
go, a w trzech kwartałach roku bież. 
.uzyskano 7 proc. nadwyżki pomad pla­
nowaną produkcie. Tak poważne przekro 
cze.nie planu produkcji jest wynikiem 
akcji współzawodnictwa pracy, dzięki 
któremu wydajność na jedną roboczo- 
dniówkę, która w łatach przedwojennych 
wynosiła 1,60 metrów sześć, podniosła 
się obecnie do 1,82 metrów sześć.

Plan na rok 1949 przewiduje budowę 
dwóch dalszych pieców'.

Mjldla mamił dość

Przemysł ehemiezay wykonał pian

(m) Zarządy gromadzkie j  powiatowe 
Zw. Samopomocy Chłopskiej rozpoczęły 
wybory nowych władz. Nad zagadnie­
niem tym nie można przejść do porządku 
dziennego. Doświadczenia lat ubiegłych 
nauczyły nas wiele. Praca terenowych 
komórek Zw. Samopomocy Chłopskiej 
pozostawiała, w niektórych wypadkach, 
wiele do życzenia. W  zarządach czoło­
we stanowiska zajmowali chłopi bogaci, 
którzy nie tylko, że sami ciągnęli z tego 
wielkie korzyści, ale również pomagali 
swym bogatym kumotrom i znajomym. 
Komórki terenowe Samopomocy Chłop­
skiej kierowane przez tego rodzaju, lu­
dzi nie mogły spełniać swego zasadni­
czego zadania jakim m. in. jest: pomoc 
małorolnym i średniorolnym chłopom, 
oraz zlikwidowanie wyzysku człowieka 
przez człowieka na gruncie wiejskim. 
Ten stan rzeczy nie może istnieć w dal 
szym ciągu.

W  obecnie ■ wybieranych Zarządach' 
Zw. Samopomocy Chłopskiej nie może 
być miejsca dla ludzi nieuczciwych lub 
żyiących kosztem pracy cudzych rąk. Dla 
ludzi, którzy pomoc Państwa w postaci 
nasi«* siewnych nawozów sztucznych, 
maszyn, inwentarza żywego itp. obracali 
na własne swe potrzeby, pomijając tych 
dla których ta pomoc była przeznaczona.

Kogo więc należy wybrać do nowych 
Zarządów Ż. S. Ch.2 Przede wszystkim 
ludzi rzetelnych spośród mało i średniorol 
nych chłopów oraz nauczycieli, którzy ze 
wsią ściśle pracują walcząc z ciemnotą 
i wyzyskiem. Trzeba przy tym pamiętać, 
że wybory nie mogą odbywać się mecha 
nieśnie, wedle bkiegoś z góry ustalonego 
szablonu. Trzeba dobrze rozróżnić chło­
pa bogatego od średniorolnego.

Określanie kapitalisty wiejskiego jedy 
nie wg ilości posiadanych* hektarów jest 
często rzeczą zawodną. Hektar, hektaro

wi nie równy. Np. pięciohektarowe gospo 
darstwó warzywnicze pod Warszawą, Lo 
dzią czy Gdańskiem daje bez porówna­
nia więcej dochodu niż np. 20 ha w po­
łudniowych powiatach woj. olsztyńskiego. 
Poza tym taki właściciel gospodarstwa 
warzywniczego z reguły zatrudnia pewną 
ilość najemnych robotników, gdy tyffleza 
sem na 15 hektarach piaseczku daje so 
bie chłop z powodzeniem radę przy po­
mocy swej rodziny. Kto jest na wsi nie 
uczciwym lub wyzyskiwaczem, o tym sa 
mi chłopi najlepiej wiedzą. We własnym 
interesie nie wolno tych ludzi wybierać do 
Zarządów Zw. S. Ch. nie wolno powie­
rzać im swoich żywotnych spraw.

Przemysł chemiczny wykonał plan pro 
dukcyjny za l i i  kwartał w 119,1 proc.

Szczególnie wysokie nadwyżki w sto­
sunku do cyfr planowanych wykazuje pro 
dukcja tlenu o 18,4 proc., mydła o 10 
proc., proszków do prania o 24,3 proc., 
cpon samochodowych o 20,6 proc., oraz 
opon rowerowych o 44,1 proc.

Do końca września tj. za okres pierw

szych trzech kwartałów przemysł che­
miczny wykonał ogólny plan produkcji 
w 89 proc., zaś w niektórych asorty­
mentach, jak barwniki, dwuchromiany, 
tlen, dętki i inne w 100 proc.

Przewiduje się, że roczny plan pro­
dukcji przemysłu chemicznego zostanie 
wykonany z poważną nadwyżką.

lekoíd fabryki „Stomil
1 3 1 ,7  p r a c .  p s a a d  p l a n

a

20 tysięcy ton cukru
i  kigżącr kampanii

Spośród 76 cukrowni, przygoto 
wanych do rozpoczęcia kampa­
n ii już 50 fabryk znajduje się w 
pełnym ruchu. Do ch w ili obec­
nej wyprodukowano praw ie 20 
tys. ton cukru. Cukier ten jest 
już w  sprzedaży. Z każdym 
dniem ruszają nowe cukrownie, 
tak, iż do końca października 
czynne będą wszystkie fab ryk i 
na terenie kra ju.

Załoga największej w  Polsce fab 
b ryk i opon samochodowych i rowe­
rowych „S tom il“  w  Poznaniu wyko 
nała dzięki współzawodnictwu plan 
produkcyjny za wrzesień w  131,7 
proc.

We współzawodnictwie bierze u - 
dział praw ie 90 proc. załogi. Na czo 
ło wysunęli się: Maciej Swieżew- 
ski — 194 proc. normy, Ignacy K u ­
biak — 198 proc. normy, Joanna 
Tbrzecka, która wykenaia 130 proc. 
normy.

We współzawodnictwie zespoło­
wym: Leon Borkowski, Władysław 
Jakubiak i M ichał Świątek uzyskali 
205 proc. normy.

Duże korzyści przyniósł fabryce 
wynalazek P iotra Bujnego, polegają 
cy na ulepszeniu maszyny do kon­
fekcji pasów klinowych, jak  rów ­
nież prasa do wulkanizowania pa­
sów projektu Saganowskiego i  P io­
trowskiego. -• " ;

21 m iliardów  złotych
Refeordaws wpływy aa p/rkick ijnmiowy I FOR

.We wrześniu i w  pierwszej poło 
w ie października br. zanotowano 
znaczne . zwiększenie * w pływ ów  na 
Fundusz Oszczędnościowy Rolnic-

N O T A T Y
=  STAREJ D A I Y =

domu

Nowe garbniki syntetyczne
do wyprawy skór

Fabryka Chemiczna „W ander1 W; Śląsku rozpoczęto produkcję garb- 
K rakow ie rozpoczęła produkcję gar n ików  syntetycznych, do garbowa- 
bonu skoncentrowanego, do wyprą- nia skór twardych
wiania' skór.

W fabryce .R ok ita “  na Dolnym ' ści importowane.
------------ — ffii— " -- -

G arbn ik i te zastępują w żupełno-

W walce z drozyznef
S-wieidzcne ostatnio przez kontrolę 

sPweczną wykupywanie przez spekulan- 
R>\v produktów spożywczych i wytwarza­
ne sztucznej drożyzny nie jćst w War­
szawie objawem dawniej nieznanym, po­
dobnie jak i walka z tą zbrodniczą akcją.
M i
ty wią o tym akty magistratu Starej 

arszawy. Oto kilka z nich: 
ty7 roku '1691, gdy w Warszawie zapa 

^c'vaia sztuczna drożyzna przewidywana 
ę okazji wielkiego zjazdu do stolicy na 
f ', . s/na  Jana Sobieskiego, Jakuba, z 
, sjęzniczką Nejburską, panów z całymi 

dworami i gości cudzoziemskich z 
c '"oni pocztami, Magistrat warszawski

Ziem Zachodnich zwierząt rzeźnych 
i hodowlanych z w yją tk iem  krów  
i koni.

Rozporządzenie zalicza do grapy 
towarów, które nie wymagają spe­
cjalnego zezwolenia na wywóz z ob

zal -"u  20 kwietnia „na publice“ naka-

'‘"•ny przekupki staromiejskie na przed- 
j**”  :;a nie wychodziły i nie wyjeżdża 

foza miasto i aby żadnych zakupów 
’ne^czynily“  i aby „wolno im zakupy- 
' “ ć „vicf«aIiaK dopiero po godzinie
10 
ski *

rynku staromiejskim na wprost 
„pod Fortuną“ .-

W  roku 1707 ponowiono ten zakaz i 
tę groźbę pod adresem wszystkich tych, 
którzy nie mieli prawa zakupów hurto­
wych i pozbawieni byli pobytu w mieście.

W  początkach XVIII wieku „klatka“  
groziła piekarzom i rzeioikem, którzy 
krzywdzili ludność na wadze i jakości 
produktów, Poza osadzeniem w klatce i 
zapłatą grzywien otrzymywali po wyjściu 
z klatki chłostę — „smaganie publiczne 
przez kata miejskiego—- bez względu na 
pleć".

„Klatka i kara chłosty zniesiona zosta­
ła za Księstwa Warszawskiego w sierp­
niu 1810 roku zgodnie z nowowprown- 
dzenym kodeksem karnym Napoleona.
Chłosta odżyła iednak w Królestwie Kon 
gresowym za Mikołaja I, ale nie karano 
nią spekulantów, lecz za przewinienia 
polityczne i wojskowe.

„Klatkę“  zastenuje dziś obóz pracy 
przymusowei. Dobrzeby może było, aby 
ta praca, jako kara na spekulantów, od­
bywała się publicznie
gru ’
plenią ».* W « : , ,  ........................gatei pra.!:tvki b. momcra

KAZ. POL. nych wiadomości inżyniera.

Wolno wywozić samochody i rowery
z Ziem Odzyskanych

Ostatnio wydane zostało nowe rozj szara Z. O. szereg nowych a rtyku - 
porządzenie uprawniające w o jew o-1 
dów do zniesienia na stałe lub na 
czas ograniczony zakazu wywozu z

Robotnik 
ki@rsvjsiikies'i9 liziaiu

Mistrz montażu kotłów parowozowych 
w Zakładach Cegielskiego — Ignacy Ku 
białe stanął na czele działu mostów tv 
Zaodrzańskich Zakładach Budowy Mo­
siów i Wagonów. Kubiak z inż. Kwie

w % un uruchomił i ulepszył produkcję 
waia się p u . i . u -  -  przy rozbiórce I d3iał« ™ 3,t<5w w ' ^P idpra -
,zów stolicy, wśród-których tak bumie «  ,obu fachowców i? *  'as " a' 7 m przy- 
nią sie chwasty spekulacji i wyzysku. * ; dem dojonalego tizupemiąn.a się bo-: 

1 J sntei nrairtwi h matitnn i teoretycy-

łów, a m ianowicie: wełnę, szczeci 
nę, św inie ,drób, farby ceramiczne, 
barw n ik i, topn ik i, emalie, chem i­
kalia ceramiczne, iak, korę, kork i, 
kapsle, soki, nalewki, esencje, no­
wą stolarszczyznę budowlaną, de- 
szczółki posadzkowe, podkłady ta r ­
te, słupy, kopalniaki, papierów­
kę, żywicę, terpentynę, kalafo­
nię, ściółkę torfową, węgiel drzew 
ny octan wapnia, surówkę metylo­
wą, węgiel kamienny, koks, an tra ­
cyt, zużyte p ły ty  gramofonowe i 
złom płytowy, pojazdy mechanicz­
ne, row ery oraz ich części.

Ponadto na podstawie faktur, wy 
dawanych przez huty, dozwolony 
jest wywóz z Z O, surówki, stali, 
blachy, rur, szyn lin , gwoździ, dru 
tu oraz wyrobów z drutu

twa i na podatek gruntowy tak w  
gotówce jak  i w zbożu.

W płaty gotówkowe pa podatek 
grantowy wyniosły do 15 bm. 15 m i 
lia rdów  zł, a na FOR — ponad 6 m i 
lia rdów  zł dostawy zaś ziem iopło­
dów, które rozpoczęto od 1 września 
b. r., przyniosły do 15 bm. ponad 
150 tys. ton, W realizacji podatku 
gruntowego i FOR przodują woje­
wództwa ‘lubelskie, szczecińskie i 
krakowskie.

Chłopi mało i średniorolni doko 
nują w piat bez nacisku i w  w ięk­
szości przedterminowo, bogaci cbło 
p i natomiast i spekulanci w iejscy 
starają się w płaty opóźniać, używa 
jąc różnych sposobów — najczęściej 
składając nieuzasadnione odwołania 
Dzięki energicznej pracy Społecz­
nych Kom ite tów  Współdziałania, ist 
niejących we wszystkich gminach, 
powiatach i  województwach taekc ia  
bogaczy w ie jskich i spekulantów 
jest paraliżowane.

Przy kontro ’ ! w ykry to  nadużycia 
podatkowe w  w ie lu  wsiach i gm i­
nach. Chana'¡tery stycznym przykła­
dem jest tu wieś Badów Górny, w  
pow. Grodzisk — woj. warszawskie, 
gdzie na ogólną liczbę 53 gospo­
darstw. gm inny delegat społeczny 
u jaw n ił 30 wypadków ukrycia  grun 
tów przed opodatkowaniem. Jedno­
cześnie w te j wsi gospodarstwa bied 
ne otrzym ały w ym ia r z obszaru 
często o 100 proc. większego niż 
faktycznie posiadany. W woj. ol- 
sztyńskim gospodarstwa bogats ze’ o 

! s iły  do opodatkowania w roku 19*8 
I 'o 94 tys. ha mniej niż w roku 1817.
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"io na rynku, gdy gosoodynie miej j 
i służba pańska zaspokoi z wozów 

^“ ■(oskich swe potrzeby, a to pod j 
>rn" ba .ccnfiscatione rerum vićtua!ium“  | 
"  zaboru artykułów spożywczych, mi- j 

’,v' zakazu kupionych, i pod karą sie- j 
■"da w klatce na rynku i opłaty 1 

¡Y^wie,!“ .. • |
'v‘dl'ba ta byf pręgierz, wystawiony na

Gdy kłoś n e ma czasu dbać o urodę...

tIV -  ¿off Br. 3618-1

0 sl’onG8a!rowapje wysiłków imilfiwlanych
W dniu 19 bm. odbyła się w M in. j wszystkich środków gwarantują- 

Odbudowy z udziałem min. Kaczo-; cych wykonanie planu inwestycyj- 
rowskiego i podeskretarzy stanu — j nego w term in ie  oraz sk neentrowa 
rnz.. Piotrowskiego, Inz, Żakowskie | nie kredytów na takich obiektach, 
Bo i inż. Pietrusiewicza odprawa j które będzie można oddać do użyt- 
dyrekto-rów odbudowy i naczelni-; ku jeszcze w  r. b. 
kaw  wojewódzkich wydziałów o d -| Uczestnicy konferencji omówili 
bur owy. Otwierając^ obrady, min. i także wytyczne realizacji Planu In 
Kaczo"'v 'ęki podkreślił, te  celem westycyjnego na rok 1949 ora* -• -a 
kOEierencu. last nrzedsiewziecle1 we , standartów w budowaictwi®
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Kaprys feudalnego idioty

ZIELONA DOLINA SANU

Granicę powiatu leskiego, przytykają­
cy do państwowych granic ZSRR i CSR, 
wytyczono zaledwie parę miesięcy temu. 
Największy powiat w Polsce — zarazem 
najbardziej zubożały i srogo dotknięty 
przez wojnę a wreszcie spustoszony 
przez faszystowską dzicz banderowską.

Leskie — to ziemia mogił i cmentarzy.
Z dawnej liczby 17 tys. mieszkańców 
obecnie zamieszkuje powiat Zaledwie 4 
tys. Część repatriowano do USRR, część ! 
uciekając przed terrorem UPA w latach | 
1945/46/47 osiedliła się na Ziemiach Od '{ 
zyskanych, a część, i to bardzo poważna, | 
przypada na ludność polską i żydowską : 
wymordowaną przez Niemców i faszy- . 
stowskie bandy. To też nigdzie chyba 
tak żywo jak tutaj nie witają przybysza 
z głębi kraju i nigdzie jak tu nie opowia 
dają swych zmartwień tak głośno. Wró­
cił spokój — ożył niepokój trosk i kło­
potów7. Przepiękna i bogata ziemia les­
ka woła o ludzi.

paderwoi egzystencję Leska

Organizowanie młodzieżymiast i wsi
w duchu idcdoffi nrnffkstznm i lemnizmu

Po dwudniowych naradach akty 
w u robotniczego Zw. Młodzieeży 
Polskiej uchwalono rezolucję, k tó ­
ra m. in. głosi:

„Ideologią naszego Zw iązku jest 
marksizmu -  leminizm, przodująca 
ideologia klasy robotniczej. G łów­
nym zadaniem ZMP — rew olucyj­
nej organizacji młodzieży ludowej 
m iast i wsi — jest wychowanie mło 
dz'eży w duchu tej ideologii, w  du 
chu internacjonalizmu, przyjaźni 
ze Zw iązkiem  Radzieckim j zacie­
ś n ie n i więzów i  współpracy z 
Wszechzwiązkowym Leninowskim  
Zw iązkiem  Młodzieży Komunistycz 
nej. Najważniejsze- zadanie orgam- 
zacyjne — to pełne włączenie ZMP 
do w a lk i klasowej o budowę ustro 
ju, socjalistycznego i mobilizowanie 
do tej w a lk i najszerszych mas mło 
dzieży“ .

Narada stw ierdziła, że w  realiza 
c ji zadań, w ytkn ię tych  przez partie 
robotnicze i Zarząd Główny ZMP. 
młodzież robotnicza w inna spełniać 
czołową rolę, m obilizując wokół sie 
bie młodzież biedną i  średniorolną

oraz inne grupy ludowej młodzieży 
polskiej.

Narada ustala m. in.: M obiiizowa 
nie młodzieży w  ramach ogólnego 
współzawodnictwa do w a lk i o zw ię 
kszenie wydajności pracy, o wyższą 
jakość, oszczędność w  surowcach 
i materiałach pomocniczych. Zao­
strzenie, czynności młodzieży w w a l 
ce z wszelkim i przejawami hemowa 
ni a produkcji, prowadzenie pracy 
nad dalszym zbliżeniem młodzieży 
robotniczo-chłopskiej, kładzenie w  
pracy organizacyjnej większego na 
cisku na ochronę interesów młodzie 
ży robotniczej ułatw ieme je j do­
stępu do nauki i  awansu społecz­
nego.

W końcu narada stw ierdziła, że 
sytuacja młodzieży pracującej w  se­
ktorze pryw atnym  jest mezadawa- 
lajaca. Praca wśród tej młodzieży, 
walka z wyzyskiem na tym  odcin­
ku. organizacyjne ujecie te j m ło­
dzieży w  ramach ZMP w inno się 
stać codziennym zadaniem pracy 
organizacyjnej.

Pociąg, opuściwszy Zagórz, biegnie 
zielonym kanionem doliny Sanu. San jest 
tu miody. Zaledwie parę dziesiątków km 
dzieli go od źródeł. Ale młodość w gó­
rach jest mina niż na nizinie,- jest szu­
miąca, rozśpiewana, szybka i dziw bie­
rze, że młodziutki San ma tutaj już tak 
szerokie koryto. Oczywiście początki 
wszędzie są skromne. Gdzieś na zakrę­
cie po środku koryta stoi czapla po ko­
stki w wodzie. Nie płoszy jej dźwięk kół 
i ciężki oddech lokomotywy. Stoi w ukry 
ciu za kamieniem i łowi oszołomione 
rwącym prądem pstrągi.

Stacja Lesko. Ze stacji pasażer wpada 
wprost w giuchą pustkę łąk, pó>! i lesi­
stych wzgórzy. Miast ani widać, ani sly 
chać. Do miasta? Ot prosto przed siebie. 
Cały czas za szosą. Z góry dopędza nas 
i mija jedyny wehikuł, który codziennie 
odwozi i przywozi pocztę i nowiny. Pod 
górę zaś piesi dcpędzają i mijają furę. 
Na wozie kilka pań w żałobie. Woźnica 
i panowie popychają go, aby jakoś wy­
pchać na czubek góry furę, panie i wia 
sne ciężkie walizy. Żal mi konia. Przy­
łożyłem i ja swe ramię do wozu. Wóz 
idzie gzygzakamT od skraju drogi do 
skraju. Kiedy wdarliśmy się na czub, 
woźnica zaprasza mnie do wsiadania. 
Pytam w duchu, czy po to, aby mi 
spłacić dług wdzięczności, czy też, by 
przy następnej górce mieć od samego 
początku jeszcze jedną solidną siłę do 
popychania wozu.

KAPRYS HR. KRASICKIEGO
— Co za głupota — powiadam — bu­

dować miasto talk daleko od stacji. — 
Najpierw było miasto, a potem budowali 
kolej — prostują mię pasażerowie. — No 
dobrze, czy jednak to umniejsza wagę 
głupstwa? Okazuje się, że kolej budo­
wano ze szczerym zamiarem związania 
Leska ze światem, ałc naiuniżeńszy słu­
ga Jego Cesarskici mości hr. Krasicki 
pan na Lesku, miał jednak tyle wpływu 
na urząd namiestnikowski, że gwoli za-

Opuszczając ziemie pow. leskiego, San zwalnia swój bieg. Jego lu ­
strzana gdzieniegdzie toń odbija już w  sobie szare kolory nieba lub 

zieleni przyb rzeźnego lasu.

chowania ciszy wokół pałacu feudała mu 
siano linię kolejową wyprowadzić z doli­
ny Sanu (Lesko leży nad Sanem) precz 
za dziesiąte pasmo górskie. Miasto, któ­
re prócz lipowskiego terroru dobrze za­
pisało sobie ekscesy ostatniego z tych Kra 
sickich, dowódcy oddziału Miecz7 i Piug,' 

j wchodzącego w skład NSZ-owskiej bry­
gady świętokrzyskiej — klnie dzisiaj i 
złorzeczy tym czasom. Kaprys idioty po 

' derwał bowiem na zawsze egzystencję 
Leska. A może jednak nie na zawsze...

Znajdujemy się znów w dolinie Sanu. 
Na górze stare mary Leska. Jest niedzie­
la. Nasz wehikuł mijają szybkie wózki. 
Ludzie w nawpól regionalnych strojach 
śpieszą do kościoła.

Miasto leży u wrót doliny górskiej, jed 
rtego z najbardziej pięknych zakątków 
Europy. Przed nami miasto, na prawo 
góry kwitną kolorami lasów, a na lewo 
tysiącletnie dęby, drzewa, zabytki i ja­
kieś zapewne dzieje tej ziemi, ale moją 
gcrączkę turysty rozprasza, podniecenie 
mieszkańców tej wysepki: mają dziś 
mecz!

MECZ ZRO BIŁ SWOJE
Aby zrozumieć te wzruszenia na pól 

i wymarłej mieściny, gdzie nie ma plotek, 
bo ludzie kochają się z zapałem rozbit­
ków, gdzie dawniejsi ekstremiści politycz 
ni idą wzajem do siebie w kumy,, trzeba 
zdać scire sprawę, że od lat Lesko leża 
!o w środku wielkiego pola walkiy że dziś

jeszcze nie ma tam elektryczności, ani 
kina, ani.'teatru, że od lat nikt obcy tu 
nie przybywa, a miasto żyje wyłącznie 
wzruszeniami tej swoistej patriarchalnej 
miłości i nużącym oczekiwaniem na coś 
nowego.

Ślady zniszczeń są głębokie i poważne. 
Z tym stanem pogodziło się na razie 
miasto. Jedyna rzecz, jaką za ten czas 
tu zbudowano, to skromny, lecz dość este 
tyczny pomnik na cześć czterdziestu dzie 
więciu poległych bohatersko w obronie 
miasta milicjantów.

Mimo chaosu, jaki panował przez caiy 
czas, gry, mecz zrobił swoje. Niehamowa 
na .żadnymi .prawidłami bieganina bar\v 
nycii koszulek ożywiła spragnioną roz­
rywek publiczność do tego stoonia, że ta 
wśród gestów i wypadów na boisko nie 
ustą.nnię eksplodowała okrzykami na 
cześć cbu godnie walczących o jej uzda 
nie drużyn. Tym więc więcej cenię goś 
cinność Leska, któremu to wielkie świę 
to sportowe nic przeszkodziło obdzielić 
nipie w porę wyczerpującymi informa­
cjami o życiu, zdarzeniach i potrze­
bach.. powiatu.

. ____ ..„,r: TBKne---•-----

Wybitny pisarz czeski przybył do Polski
Do Polski przybył na kilkutygodniowy 

pobyt znakomity pisarz czeski, Jan Drda, 
celem nawiązania kontaktów kultural­
nych z polskimi pisarzami. Szczególnie 
interesuje się on polskim dramatopisar-

stwem. Podczas pobytu w Lodzi Jatl
Drda by! obecny na przedstawieniach wy 
stawionych przez najlepszych polskich re 
żyserów.

Lekarz© - dentyści
pracrcjii Iiesisaieresawitie na wsi

Grupa zagłębiowskich lekarzy- 
demtystów, członków PPR zamieś,z 
kalych w Będzinie i Dąbrowie Gór 
niczej, z własnej in ic ja tyw y  objeż­
dżała przez k ilk a  tygodni najodleg 
lejsze, pozbawione kom unikacji 
wsie, udzielając bezinteresownie

— ------ ——- «BaBa w  ---------- -—
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chłopom pomocy lekarskiej i po­
rad. Wartość bezinteresownej pra­
cy lekarzy wynosi dotychczas — 
100.000 zł. In ic ja tyw a  dentystów 
spotkała się z żywą wdzięcznością 
ludności w ie jsk ie j i  powszechnym 
uznaniem.

I „Zainteresowanemu“  z Białego- 
! stoku. Ubiegający się o rentę in ­
walidzką z Ubezpieczenia Emery­
talnego Robotników w in ien  wyka 
zać, że przebył w  tym  ubezpiecze­
n iu  m in im a lny okres ubezpiecze­
nia, t j.  200 tygodni składkowych 

ANTO N I KOPEĆ 1 (4- lata), oraz, że jest inwalidą w

ujsxtgjfOksmn
A W fab ryce  w łók ien  sztucznych w je- 

' l in ie j  Górze ro b o tn ik  la b o ra to riu m  m e- 
( ta lu rg icznego E fra im  E rdste in , s-konstru-

is IW * E  M I I S K I C H
RE' lą rcfK t© «**!»  48 2 - i i

n »JP M . W , W  f  C # E  £_ /%  «
1 Y G «» v K A LA 1 A ilS ZY C H  O Z iE C ł 

Ho nabjjcia uie lusztjstkich punktach sprzedaży. Kr 3651-0

ow al piec ro ta c y jn y , k tó rego  zastosowa­
n ie  zw iększyło  20-krotn ie dotychczasową 
w ydajność, p rz y  jednoczesnym  dużym  
obn iżen iu  kosztów  p ro d u k c ji.

A  Na Pom orzu Szczecińskim  w o j. sta­
c ja  och rony ro ś lin  zm ob ilizow a ła  w  po- 
s zu k ilw a n iu  s to n k i z iem niaczanej, b lisko  
54 tys. d rużyn , z łożonych z 1.300.000 osób. 
P rzeprow adzono 230 ku rsów  gm innych  
d la d rużyn  poszukiw aczy, przeszkolono 
łącznie ok. 55-tys. osób. Zorganizow ano 
4.000 d rużyn  pom ocniczych, 204 ko m ite ty  
gm inne och rony  ro ś lin  oraz ponad 2.GOO 
kó l g rom adzk ich  och rony  ro ś lin . P row a­
dzono rów n ież  w a lkę  z ra k ie m  z iem n ia ­
czanym .

rozum ieniu ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym.

Za inw a lidę  uważa się pracowni 
ka, k tó ry  wskutek choroby, ułom 
ności fizycznej, bądź też w.skutek 
upadku s ił fizycznych lub umysło­
wych stanie się niezdolny do za­
robkowania ' własną pracą jednej 
trzeciej tego co .zarobi w  danej m ie j 
scowości osoba w  pełni s ił fizycz­
nych i  umysłowych o podobnym 
(jak ubiegający się o rentę) wyksa 
tałceniu. Ustalenie powyższych o- 
koliczności w  wypadku Pana na­
leży do ; Ubezpieczalni Społecznej 
w  Białymstoku. Tam też należy się 
zgłosić po dokładne inform acje od 
nośnie dokumentów jak ie  ma Pan 
przedstawić.

J. S. Słupsk. W sprawie facho­
wych broszur rolniczych należy na 

! pisać do Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, Warszawa, Plac Starynkie-

W sprawie kształcenia p
Szczęśliwie że sprawę tę podjęła 

na łamach ..Głosu Ludu* d r Żebrów 
ska. Chcę pewne rzeczy uzupełnić, 
pewne sprostować.

Przede wszystkim wym ienię punki 
ty, co do których jesteśmy zgodni. 
A  więc słuszne jest podkreślenie 
w ie lk ich  potrzeb życia powojenne­
go w  zakresie pracy psychologów- 
praktyków. Już przed wojną ro ­
la psychologów była doceniana w , 
Polsce i w  innych krajach i  daleko I 
była u nas posunięta rozbudowa 
placówek, na których spełniali cn i 
różnorakie funkcje, Po w ojnie zapo 
trzebowanie fachowców w  dziedzi­
nie psychologii (i psych ia trii) wzro 
sło niepomiernie ze względu na w y 
niszczenie biologiczne i psychiczne 
społeczeństwa polskiego, oraz na u- 
świadomienie sobie ro li psychologii 
w  utrzymaniu zdrowia psychiczne-. 
go, w  rozwoju sprawności psychicz­
nych, w  podniesieniu wydajności 
pracy, energii życiowej jednostek i 
grup społecznych. Odbywająca się 
na w ie lką skałę odbudowa matę- j 
ria lna kra ju  uświadomiła "koniecz-! 
ność racjonalnej gospodarki uzdol­
nieniami ludzkim i i spowodowała 
ogromne zapotrzebowanie doradców 
zawodowych dla kierowania do od­
powiednich zawodów młodzieży i 
dorosłych. Nałogi i  choroby spo­
łeczne tak rozpowszechnione u nas 
po w ojnie wymagają opieki psy­
chicznej nad zagrożonymi środowi 
ska mi.

Również słuszne jest twierdzenie,

sychologów-praktyków'
że nie można kształcić praktyków- 
psychologów bez dania im .g run tów  
nego przygotowania teoretycznego 
i to nie ty lko  dlatego jak  tw ierdzi 
dr Żebrowska, że psychologia jako 
nauka młoda nie wypracowała je ­
szcze gotowych wskazań ,norm, for 
muł, które mogłyby być w  p rak ty ­
ce stosowane bez'głębszego w n ika ­
nia w  ich uzasadnienie teoretycz­
ne, jak to np. ma miejsce przy szko 
leniu techników, inżynierów  — ale , 
dlatego przede wszystkim, że psy­
chologia jako pauka o człowieku 
wymaga od swych praktyków  głębo 
k ie j i wszechstronnej znajomości 
człowieka i badawczej czujności w  
ocenie różnych posunięć w  stosun - 
ku do żywej, skomplikowanej i n ig  j 
dy niezgłębionej bez reszty psychi­
k i ludzkiej. i

Słuszne jest też podkreślenie ko- i 
njeczności przewartościowania za­
łożeń. metod i osiągnięć psycholo­
g ii w związku z nowa rzeczywisto 
ścią Ale nie ty lko  to. gdyż równie 
konieczne jest odświeżenie zatęch­
łe j atmosfery dotychczas upraw ia ­
nej psychologii izolowanej od ży­
cia. od warunków społecznych i eko 
nomicznych środowiska, a przede 
wszystkim od podłoża somatyczne­
go człowieka, psychologii zajm ują­
cej się sztucznie oderwanymi od ca 
łości na tury ludzkiej, a przez to 1 
zniekształconymi poszczególnymi 
przejawami psychicznymi. Otóż bd-j 
świeżenia zatęchłej atmosfery psy­
chologii „izołacjonistycznej“ . w p ro ­

wadzenia je j w  nu rt życia społecz­
nego związania : .je j -ż najgłębszymi 
potrzebami I  bolączkami życia, u- 
czynienia z n ie j. potężnego narzę­
dzia służącego utrzym aniu : żdirpwią 
psychicznego człowieka — dokonał 
w  świecię ruch h ig ieny psychicz­
nej, którego propagatorem w Polsce 
jest Państwowy Insty tu t H ig ieny 
Psychicznej oraz Wyższa Szkoła H i 
gicny Psychicznej.

Dlatego też nie zgadzamy się z dr 
Żebrowską, że do kształcenia psy- 
cholcgóiiy-praktyków, są ty lko  u- 

• prawnion.e uniwersytety. Przeciw­
nie, studia uniwersyteckie w swej 
obecnej form ie mało są przystoso­
wane do szkolenia psychologów- 
nr.ąktvków nowego typa. to , jest ta ­
kich, którzyby podchodzili do czło­
wieka jako do całości osycho-fizycz 
nej, a więc u im ow aii zarówno 
cd strony psychicznej jak i orga­
nicznej. a przy tvm  u jm ow ali go 
nie w  oderwaniu .od warunków  spo 
łącznych, ale na tle grupy społecz­
nej, w  k tó re i on żyje j z która  sta­
nowi całość, którzy bv Dosiadali nie 
ty lko  teoretyczną wiedzę o fazach 
rozwojowych dziecka o prawach 
rozwojowych, ale rozum ieli też. ja ­
k ie  niebezpieczeństwa zagrażają 
norm akem u rozwojowi psychiczne 
mu jednostek i grup. k tć-zy  by zna 
li się na różnorodnych odchyle­
niach od normy, um ie li im  zapobie­
gać i  dopomagać do likw idow ania  
ich.

Przygotowanie takich psychoło- 
"ów-praktyków wymaga innego pro 
"rann i studiów niż ten k tó ry  jest 
i może być realizowany na wydzia 
le humanistycznym uniwersytetów.

Program ten musi obejmować za - ’ 
równo przedmioty humanistyczne 
(psycho-socjo-pedagogiczne) jak  i 
przyrodniczo -lekarskie, oczywiście 
specjalnie potraktowane z punktu 
w idzenia celu, któremu służą. Zro- j 
zumiałe jest, że tradycyjny sztyw -! 
ny podział studiów uniwersytec­
k ich  na istniejące w ydzia ły unie­
możliw i? stworzenie takich warun­
ków kształcenia psychologów-prak ■ 
tyków.

Natomiast może sobie pozwolić na j 
tak i program młoda dynamiczna; 
Szkoła H ig ieny Psychicznej, która 
przez sam fa k t istn ienia pobudza 
uniwersytety do reform y swych stu ‘ 
diów psychologicznych, czego dowo 
dem jest przygotowanie i przędło - j 
żenić M in isterstw u Oświaty projek j 
1u reform y studiów, o którym  wspoj 
m'na dr Żebrowska.

Poza tym  Wyższa Szkoła H ig ie n y , 
(Psychicznej — oparta o Państwowy 
Insty tu t H ig ieny Psychicznej o cha 
rakteizę , naukowo - badawczym i 
praktyczny, k tó ry  dostarczy je j 
nowych, wypracowujących się t?m 
metod badań, a jednocześnie rozlicz 
nych terenów ćwiczeń i p raktyk w 
swoich poradniach, k lin ikach, za - 
■kładach leczniczo-wychowawczych— 
odpowiada najbardziej duchowi Cza 
su. czego dowodem są różne studia 
ńrzy Instytutach naukowych w in - 
nych krajach. . ą przede wszystkim 
u najbliższych naszych sąsiadów Z 
S. R. R. (W Moskwie Naukowo-Ba - 
dawczy Ins ty tu t P ro fila k tyk i Psy­
chicznej powstał z górą 20 la t te­
mu).

Ten nowy charakter studiów psy j 
chologicznych w Wyższej Szkole1

H igieny Psychicznej i  różnice m ię 
dzy n im i a Uniwersytetem odczuwa 
dobrze młodzież, która zgłasza się 
tłum nie do Szkoły, a zdarza się, że 
przenosi się do n ie j z U n iw ersy­
tetu.

Wyższa Szkoła H ig ieny Psychicz­
nej na podbudowie dwuletnich s tu ­
diów wspólnych daje dwuletnią spe 
cjalizację w  trzech Sekcjach: psy­
chologii k lin iczne j, która kształci 
typ  psychologów współpracujących 
w poradniach i  zakładach leczni­
czo-wychowawczych oraz w  szpita­
lach psychiatrycznych z lekarzami - 
psychiatram i. psychologii pracy 
przygotowującej psychotechników, 
pracowników poradni zawodowych 
i psychologii przemysłowej odgrywa 
jących dużą rolę w  sprawie wzmo­
żenia wytwórczości prący, oraz psy 
chciogii społecznej (psycno-K-keny 
społecznej) kształcącej asystentów, 
wywiadowców i opiekunów soołecZ 
nych, którzy badają środowisko -pa 
cientów i  'współdziałają w  dalszym 
kierowaniu n im i oraz czuwała nad 
śródoyi~k“ m ł zagrożonymi alkoho­
lizmem. ch7robami wenęwoznynn. 
przestępczością r k t - fp i r h  ko  Szko­
ła przygotowuję specAIisiów n *  
wyższym poziom i-, teoretycznym * 
praktycznym a nie o-rso.iel po­
mocniczy dla le '-- '— osycbDtrńw» 
i?k to " u ‘ - dr ż-br-w eka. Na 
«“ ketach SPrHztpyph S~k }:• popa­
da licznych absolwentów innych 
wyższych uczelni —- n i“ ” ""  iko
ctnpp iim i mzntełewMmi' i doktor* 
"k im  1 M"żerny —*ern *w : ' - k ió ,  i e 
Szkoła otrzymsła prano obywatel* 
stwa.

Dr M. Kaczyńska
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Uroczystości Chopinowskie
recital H. Palulisa

99 rocznicą śmierci Chopina In - 
ty tu t jego im ienia uczcił w  dniu 

. om. nabożeństwem w kościele 
SW. Krzyża, w  czasie którego wyko 
oano Mszą Rączkowskiego, a ks. N ie 
nziela wygłosił kazanie. Następnie 
Udostępniono wystawę pamiątek 
cnopinowskich, na które j występo- 
^ a li m łodzi pianiści, wreszcie od- 
,y ł  się w  F ilharm onii Stołecznej 
koncert, składający się z koncertu 
ortepianowego E-m oll w  wykona 

Raoula Koczalskiego i o rk ie ­
stry F ilha rm on ii pod dyr. Zygmun- 
u Latcszewskiego oraz Koncertu 
-rnoll w  wykonaniu Stanisława 

^P ina lskiego pod dyr. Mieczysława 
“ Mierzejewskiego. Koncert poprze- 

ziła prelekcja p. S. Dobrowolskie 
go.

Koncert ten był trzecim z rzędu 
wykonaniem koncertu p iątkow c- 
®°\ powtórzonego na poranku w 
uńiu 17 bm. Wszystkie trzy  koneer 

m imo identyczności programu i 
^Stępujących pianistów, odbyły się 

ńrZy zapełnionej szczelnie sali, co 
kucałoby bardzo ciekawe światło 
11 a ocenę muzyki chopinowskiej 
Srzez najszersze w arstw y naszego 
^oieczeństwa.

Wykonanie obu koncertów. Chopi 
*'a przez dwóch pianistów  i  ¡pod dy 
r®Kcją -dwóch kapelm istrzów jest 
Pomysłem, k tó ry  pamiętamy z ze- 
*ziego jeszcze roku.

Zarówno rok temu, jak  i obecnie, 
głównym Ośrodkiem zainteresowań 
test gr a Koczałskiego i wykonanie 
Pi'zez niego Koncertu E-moll. Spo- 
sob tej .gry tak na pozór prosty, 
''^spaniała subtelność i piękno tonu 
zachwycały nas w  roku zeszłym, za 
ohwycały i  obecnie.

O ile  zeszłoroczny partner K o­
walskiego in terpretował Koncert 
F-moll w sposób dość siln ie kon­
testu jący z interpretacją Koncertu

E-moll, o tyle gra Sapinalskiego kon | spostrzeżenia nasze w  zupełności po
trastem tak im  bynajmniej nie razi 
ła. Wniósł on może więcej pożyty 
wizmu. męskości gry, jakiegoś 
„energico“ , co zwłaszcza w  n ie ­
znacznym przyśpieszeniu tempa I  
części Koncertu F -m oll najbardziej 
się u jawniło. N iem niej obaj znako 
m ici p ianiści pokazali nam grę bar 
dzo dobrą i najzupełniej odpowia­
dającą naszym pojęciom o chopinow 
skim  stylu. Wbrew temu, co słysze­
liśm y w  roku ubiegłym, zaobserwo 
wałiśm y tym  razem duży za to kon­
trast w  jakości akompaniamentów 
orkiestrowych. O ile w  Koncercie 
E-m oll akompaniament przedsta­
w ia ł n iestety dużo do życzenia, o ty  
le w  Koncercie F-m oll stał en na 
wysokości prawdziwej sztuki a rty ­
stycznej.

Rzecz dziwna. Grała przecież ta 
sama orkiestra F ilha rm on ii Sto­
łecznej, a dyrygowało dwóch tak 
dobrych kapelmistrzów, jak M ie­
rzejewski i  Latoszewski.

X
W dniu 16 bm. w ystąp ił w  świet 

lic y  Zaiksu z k ró tk im  recitalem u- 
talentowany koncertm istrz F ilh a r­
m onii Ba łtyckie j Henryk Palulis 
(skrzypce). Skrzypek tęn jest wycho 
wańcem Konserwatorium  Warszaw 
skiego i uczniem Wacława Kochań 
sfciego, a słyszeliśmy go już na e li­
minacjach do ostatniego konkursu 
genewskiego, na których został za­
szczytnie wyróżniony Palulis ode­
grał na swym recitalu Buree z I I  
Sonaty Bacha. I  część Koncertu 
Mendelssohna, Debusr/yego En ba- 
teau, Burleskę Maciejewskiego oraz 
Szymanowskiego Fontannę Aretuzy 
i  Pieśń Roksany.

Już w  związku z elim inacjam i 
podkreślaliśmy czystą i spokojną 
grę  Palulisa, ładny ton i  dobrą tech 
nikę. Obecny rec ita l pierwotne

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO-OSWIATOWA „CZYTELNIK“
ogłasza

F 1 Z E T I S G
ba . sprzedaż samochodów używanych, wycofanych z ruchu lub też zde­

kompletowanych
. 1. Śkoda. -7. Popular — n ie  na. chodzie

2. Ęorgy«’ard:Cabriolet — na „chodzie
3. Ford E ife l — nie na chodzie
4. D.K.W. — 4 sztuki — nie na chodzie
5. Adler — D iplom at — na chodzie
6. B.M.W. — nie na chodzie
7. Raba-Botond — cięż 4 tony — nie na chodzie
8. GAZ — cięż. 1 tonowy 3 szt. — na chodzie
9. Horch — cięż. 1 tonowy — nie na chodzie

10. O pel-B litz — 1 tonowy — nie na chodzie
11. Ford-Kgln — osobowy'— na chodzie
12. Mercedes — sportowy — na chodzie
13. Opel-O limpia — 3 szt. — nie na chodzie
14. Mercedes-Horch — nie na chodzie
15. 10 w raków  różnych marek nadających się na rozbiórkę

. O ferty  w  zamkniętych kopertach należy składać w te rm in ie  do 
Wda 25 października 1948 r. go-dz. 12-ta w  Wydziale Transportu i Łącz- 
??$ci Spółdz. Wyd.-Oświat. „C zyte ln ik“ , ul. Daszyńskiego Nr. 16 po- 
*°.i Nr. 39.

W ofercie należy podać zaoferowaną sumę na każdy samochód od- 
wdelnie.

_ Samochody są do obejrzenia — począwszy od dnia 18.X.48 w gó­
w n a ch  od 9-tej do 15-tej w Parku samochodowym przy ul Towarowej 
°S Pańskiej. ' K r. 3650-0

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOW EGO 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

Warszawa, u l Generała Świerczewskiego 77
ogłasza

gfzetarti nieograniczony
na wykonanie sprzętu pożarowego:

1()1‘0 szt. liydronetek wodnych o pojemności 15 Itr.
gaśnic pianowych o zawartości 10 Itr. środków gaszących z i­
mowych kompletnych z wieszakami, 
naboi zapasowych do powyższych gaśnic, 
gaśnic śniegowych o zawartości 10 kg CO„ 
prądownic zwykłych o , średnicy pyszczka 12 mm z połącznika- 
m i mosięż. (C do węży tłoczonych 52 mm), 
prądownic uniwersalnych z półłącznikam i „C " do węży 52 mm. 
łączników normalnych Storza „C “ mosięż. do węży tłocznych 
52 mm.
przełączników normalnych Storza „B ‘* mosięż. do węży tłocz­
nych 75 mm.
przełączników tocznych normalnych Storz.a B/C mosięż. do wę­
ży tłocznych 75/52 mm.
rozdzielaczy zaworowych B/CBC,stop alum iniowy, 

r^ó k ła d k i ofertowe oraz bliższe informacje otrzymać można w  Cen- 
a~jJZaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Drzewnego pok. 20.

.Merty należy składać w  te rm in ie  do dnia 9. X I. 1948 r. w  Sekreta­
mi!'.0 D yrekcji w  zalakowanych kopertach.

^ °P er ty  w inny  być zaopatrzone w  znaki: „O ferta na wykonanie
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9tu przeciwpożarowego“ .
oferty należy dołączyć dowód wpłacepia wadium w  wysokości

Ç-'oc. oferowanej sumy na rachunek żyrowy do Narodowego Banku 
‘‘kiego w  Warszawie.

r- ofert nastąpi w  dniu 10. X I. 1943 r. o godz. 10 rano w  B iu -
6 C 7, TVT p  P)

dowolnego wyboru oferenta
Z. M

; z  m . p. d . zastrzega sobie prawo

6o-

2 W zg ię^ na wysokość oferowanej kwoty, jak również unieważnienia 
worgu bez podania powodów i bez ponoszenia jakichko lw iek odszko-

brz,

tw ierdził.
Akompaniował prof, 

feld.
Jerzy Le- 

M.B.

Zorza polarna
nad Krakowem

Na stacji astronomicznej Uniwersytetu 
Warszawskiego w Przegorzaiach pod 
Krakowem dostrzeżono w nocy z 18 na 
19 bm. niezwykle jasną zorzę polarną. 
Jaskrawa łuna składała się z kilku zmie 
'dających się plam i slupów świetlnych. 
Jak twierdzą naukowcy, zjawisko tego ro 
dzaju zdarza się niezmiernie rzadko.

v e x a
m m i

DALSZE ZWYCIĘSTWA
RADZIECKICH SPORTOWCÓW 

WE W ROCŁAW IU
WARSZAWA. (Tel. wł.). W torko­

w y występ sportowców radzieckich 
zgromadził w  H a li Ludowej ok. 
10.000 widzów.. Rozegrane zostały 
zawody w  siatkówce i koszykówce, 
w  których w z ię ły , udział, drużyny 
radzieckie oraz polskie z Łodzi, Wro 
cławia i  Poznania.

W yn ik i spotkań przedstawiają się 
następująco:

Lokomotiv — Kept. Łodzi 3:0
(15:2, 15:4, 15:2) w  siatkówce żeń­
skiej. Przewaga radzieckich siatka­
rek  była zdecydowana. W yróżniały 
się w  drużynie Lokom otivu — S m ir 
nowa i  Kozłowa, a w  łódzkiej — 
Skrodzka.

Dynamo — AZS (Wrocław) 3:0
(15:4, 15:5, 15:9) w  siatkówce mę­
skiej. M istrz Polski nie p o tra fił na­
wet zagrozić siatkarzom radzieckim 
1 jedynie w  trzecim secie nawiazał 
walkę. Przy stanie 11:2 AZS odbił 
7 punktów, jednak nie po tra fił zdo 
być choćby 1 seta. W drużynie go 
ści w yróżn ia ł się Rewa, U ljanow  i 
Jakuszew, z Polaków zaś najlep­
szym był Antczak.

M .A.I. — Repr. Łodzi 62:8 (36:6) 
w  koszykówce żeńskiej. Łodzianki 
zagrały lepiej niż na własnym 
boisku, lecz oczywiście zwyciężyć 
nie mogły. Dla M .A I. zdobyły kosze 
— Maksimówa 17, Mojsiejewa 10, 
Żarkowskaja 10, Haritonowa 8, 
Szengiel 6, Riewuszkina 5, Kozłowa 
1, Aleksiejewa 2 j M iefodjewa 3, a 
dla Łodzi — Paprofówna 5 i Grusz­
czyńska. 3.

prużyna ZSRR — Repr. Poznania

54:31 (34:12) w  koszykówce męskiej. 
Zespół Poznania zagrał dobrze w 
drugiej połowie zawodów, kiedy 
był zupełnie równorzędnym przeciw 
n ik iem  radzieckich koszykarzy. Ko 
sze dla ZSRR żdobyli — K o rk ij 24, 
Mojsiejew 10, Konew 5, Aleksiejew 
4, Tarasów* 4, Batautas 4, Lysow 1, 
K u ian 2; kosze dla Poznania — 
Grzechowiak 13, Jarczyński 8, G ile- 
w icz 4, Śmigielski 3, Kolaśniewski. 
2, Matysiak 1.

NOWA POWIEŚĆ SPORTOWA 
„PUCHAR PRZECHODNI“

Polska beletrystyka sportowa nie 
jest zbyt obfita, to też ukazanie się 
na rynkach księgarskich nowej po­
wieści sportowej J. Niecieckiego i T. 
Twarogowskiego p.t. „Puchar Prze 
chodni“ wywołało zrozumiałe zain­
teresowanie.

In ic ja tyw a autorów, k tó rzy prag 
nęli jak  najszybciej wypełnić lukę 
w  naszym powieściopisarsbwie spor 
towym zasługuje na uznanie, ale 
mamy do nich żal, że zbyt pośpiesz 
nie opracowali dość ciekawy mate­
ria ł. Toteż nowa powieść reporta­
żowa posiada dużo błędów korektor 
skich, a niektóre opisy potraktowa­
ne są zbyt pobieżnie, podczas gdy in 
ne są nieciekawie długie.

Ze względu na to, że jest to p ierw  
sza po w ojn ie  praca, która związa­
na jest tematycznie z obecnym ży­
ciem sportowym w  Polsce (może 
niepotrzebnie zm ienili autorzy zna­
ne nazwiska Vereya czy dr. Sidoro 
wieża, podając Pisarskiego i Inne) 
dobrze byłoby, aby znalazła się ona 
w  rękach młodzieży. Mamy nadzie 
ję. że w  drugim  w ydaniu wszystkie 
usterki zostaną usunięte, (mw)

Ogłoszenie o przetargu
Zakłady Żywnościowe „W in ia ry “ pod Zarządem Państwowym Wi- 

n ia ry  k. Kalisza ogłaszają przetarg nieograniczony na dostawę esencji 
i olejków aromatycznych.

O ferty w  zamkniętych kopertach należy składać do Wydziału Zao­
patrzenia i Zbytu do dnia 2 listopada 1948 r. godziny 10-tej. Otwarcie 
ofert nastąpi tegoż dnia godz. 10.30.

Bliższych in fo rm acji i warunków dostawy udzieli Wydział Zaopa- 
trzenia i Zbytu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na oferowaną cenę. K r. 3659-0

‘'»'aft. -

Przedsiębiorstwa Państwowe są zwolnione od składania wadium,
K r .  3664-1

Wpisano do rejestru handlowego Sądu Okręgowego w Gdyni 19. VI. 
1948 RHB 292: „I-sze Polskie Towarzystwo K ąp ie li M orskich“ , Spółka 
Akcyjna w  Gdyni. Siedziba przedsiębiorstwa: Gdynia. Przedmiot przed­
siębiorstwa: a) nabywanie, dzierżawienie i pozbywanie terenów nad­
morskich, b) nabywanie, zakładanie, dzierżawienie i prowadzenie uzdro­
w isk i kąp ie li morskich, domów, w il l i  i hoteli w  takich uzdrowiskach 
i kąpielach morskich, c) uczestniczenie w  przedsiębiorstwach w tym  
samym lub podobnym zakresie działania. K ap ita ł zakładowy: 300.000.— 
złotych. K ap ita ł zakładowy podzielony jest na 2000 akcji na okaziciela 
po 150.— złotych każda. Członkowie zarządu: Ludw ik  M ilanowski, He­
lena Piechocka, Szymon Cariuk, Władysław P ikuziński. Zarząd składa 
się z trzech do pięciu członków i zastępuje spółkę. Do podpisywania 
korespondencji, weksli, pełnomocnictw, umów, aktów hipotecznych, no­
tarialnych, tudzież pism z żądaniem zwrotu sum z ins ty tuc ji kredyto­
wych, uprawniony jest prezes łub wiceprezes i jeden z członków za­
rządu. Do odbierania z poczty pieniędzy, posyłek i dokumentów w y­
starcza podpis jednego członka zarządu lub osóby upoważnionej 
uchwałą zarządu. Spółka Akcyjna. S tatut spółki zatwierdzony przez 
M in is trów  Przemysłu i Handlu oraz Skarbu opublikowany został w 
„M onitorze Polskim“  Nr. 73 z 30 marca 1920. Zmiana statutu spółki 
zatwierdzona przez M in is trów  Przemysłu i Handlu oraz Skarbu opu­
blikowana została w  „M onitorze Polskim“ Nr. 19 z 24 stycznia 1930 r. 
Wpis zarządzono w  wykonaniu postanowienia Sądu Apelacyjnego 
w  Gdańsku z dnia 26 maja 1948 r. — Cz. 40/48 Spółka zapisana była 
w  rejestrze Sądu Okręgowego w  Gdyni pod RHB 109 k tó ry  zaginął na 
skutek działań wojennych

Następnie 27. IX . 1948 wpisano: Siedziba przedsiębiorstwa: Gdynia, 
ul. Bolesława Prusa 8, I  p. Kr. 3681-1

Ogłoszeni® 0 przeiemfu
Stocznia Rybacka w Gdyni, ul. Waszyngtona nr. 5 ogłasza niniejszym 

przetarg na wykonanie: remontu części podwodnych sleepu (wyciągu 
kutrowego).

Ślepe kosztorysy wydaje bezpłatnie Wydział Zaopatrzenia Stoczni 
Rybackiej.

O ferty należy składać w  zalakowanych kopertach w Wydziale Zao­
patrzenia do dnia 26 października 1943 r. godz. łO-ta.

Wadium w wysokości 2 proc, od oferowanej sumy, w inno być zło­
żone w  Banku Gospodarstwa Krajowego, konta 20 A/47, a pokwitowa- 
nie^ dołączyć do efferty.

Otwarcie o fert nastąpi w dniu 26 października 1948 r. godz. 10.30, 
przy czym zastrzega sSę dowolny wybór oferenta, rozdział prac po­
między poszczególnych oferentów względnie unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn. .

Stocznia Rybacka w  Gdyni
Gdynia, ul. Waszyngtona nr. 5

K r. 3662-1 Zaopatrzenie

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE___

Ambasada Amerykańska w  Warsza­
w ie (Al. Stalina 23, telefon 863-00 
do 863-09) poszukuje następujących 
kompletów Dziennika Ustaw Rze­
czypospolitej Polskiej (bez braków, 
uszkodzeń): I  półrocze 1937 roku I I  
półrocze (numery 58 do 89) 1939 r . '

K r. 3663-0

PRACA ZAOFIAROW ANA

Inżynierów, lub techników e lektry­
ków z praktyką w  projektowaniu 
rozdzielń do 20 kV, oraz w  pro jek­
towaniu napędów i sieci siłowych 
fabrycznych zatrudni B iuro Studiów 
i Projektów, Opole, Damrota 10, do­
kąd prosimy kierować oferty. Płace, 
według stawek dla b iu r konstruk­
cyjnych, możliwość uzyskania m ie­
szkania. K r. 3652-0

R O Ż N E

Wojewoda Warszawski podaje do 
publicznej wiadomości, iż orzekł 
zmianę dotychczasowego nazwiska 
rodowego Kupersztajna Mieczysława 
Franciszka urodzonego dn. 14 czerw­
ca 1906 r. zamieszkałego we W ło­
chach pow. warszawskiego, oraz jego 
żony M a rii i syna Janusza-Alęksan- 
dra na nazwisko „Zgórski(a)“ .

K r. 3657-1

Wojewoda Warszawski podaje do 
wiadomości, że orzekł zmianę na­
zwiska Pyczuły Jana. urodzonego 
we wsi Budki Rososkie, pow. gar- 
wolińskiego, syna P iotra i Kata­
rzyny z Chachajów, zamieszkałego 
w  Szczecinie, ul. Podgórna Nr. 30 
na nazwisko „P iwoński“ .

K r. 3656-1

RZECZPOSPOLITA 
t  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

REDAKCJA: Warszawa, ul.. Marszał­
kowska 3/5. Telefony 87-632; Ted. .go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redaitcjl.

przvirmiip od 11 dQ„.12«£.1. 
ADMINISTRACJA: Warszawa. Da- 
szyńskiego 16, teł. 4-01-80. Admini­
stracja czynna w godz. od 9 — 15.

w sobotę od godz 9 — 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik". Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.

P R EN U M E R A TA :
M iesięcznie pocztą na p ro w in c ję  zł. 
135.— z odb io rem  na m ie jscu  zł. 120, 
z odniesieniem  do dom u zł. 170. Z a ­
m ów ien ia  p rz y jm u ją : D z ia ł Prenu­
m e ra ty  „C z y te ln ik “ . Daszyńskiego 16 
i : oddzia ły. W p łacac na  k o n to  P.K.O. 
[-4692 „R zeczpospo lita  i  D z ie n n ik  Go- 
snodarczy“  zaznaczając na  odw rocie  
b la n k ie tu  • dok ła d ny  adres. W ysy łkę  
rozpoczyna się z dn iem  1-go lub  16-go 
każdego m iesiąca. P re n u m e ra ta  za­
g ran iczna w ynosi m ieś. z ło tych  225, 

k w a r t. zi. 675.—

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­

nie pracy 15 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 40. Tłusty druk- 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zl. 60: 71—120 mm. zł. 80: 
121—200 mm. zl. 100: 201—300 mm. zł. 
130: oonad 300 mm. zł. 180: tekstowe 
dn 70 mm. zł. 1.00: 71—120 mm. zł. 140: 
1.21—200 nim. zl. 175: 201—300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożej, nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60 : 71—120 mm. zl. 75: 
121—200 mm. zł. 120 : 201—300 mm. zł. 
1.50: ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA P R ZY JM U JĄ :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16. I  p„ tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań­
ska 38. Praga, ul. Targowa 67 (księ­
garnia Jeżewskiego). Księgarnia „Czy 
te ln ik" ul. Nowy Świat 47, ul. Mar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49. księ­
garnia „Wolność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

A D R E S Y :
Administracja główna: Warszawa, tik 
Daszyńskiego 16. tel. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kra ju: Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16. tel. 521-93. 50-78 
— Katowice, 3 Maja 12. tel. 309-74 — 
Wrocław. Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W y- 
b r z e ż e :  Gdynia. Mściwoia 9. tok 
222-07. — Sopot, PI. Arm ii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin. P I Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole 1, 
tel. 515-00.— L u b l i n ,  3 Maja 4. tek 
25-88. — P o z n a ń. ul. Focha 16. tel.

Sp. Wyd, „Czytelnik" Druk, Nr. 2. 
B-62665
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ŻE N A D A L SPRAWĄ p ilną jest 
zaopatrzenie stołecznej M ilic ji  
(Kom panii Ruchu) w  motocykle. 
Bez posiadania tego sprzętu poste­
ru n k i MO są całkowicie bezsilne 
wobec samochodowych harców na 
ulicach. Rozwijanie nadmiernej 
szybkości stało się znowu przyczy­
ną poważnej katastrofy (dwa uszko 
dzane samochody i  jeden tro lley ­
bus).. Praw ie żaden z kierowców ¡nie 
przestrzega dziś maksymalnej szyb 
kości 40 km. na godzinę a pozba­
w ione środków lokom ocji posterun 
k i  MO muszą bezradnie przyglądać 
Się, ja k  dzień po dniu na ich  o- 
czaich łamane są przepisy ruchu.

ŻE W ZUPEŁNYM zapomnieniu 
Stale pozostaje pas ulicznej zieleni 
ciągnącej się po nieparzystej stro­
nie ul. Marszałkowskiej, od PI. Zba 
w ic ie la  do ul. L itew sk ie j. Leżą tu 
śmiecie,-rosną tu  półtoram etrowej wy 
sokości chwasty. Rozporządzenie 
prezydenta miasta o tępieniu chwa 
stów nie zcłołało, w idać dotrzeć do 
gospodarza tego terenu. Wydaje 
się, iż  tyss gospodarzem jest. właś 
nie... m ie jsk i Resort Terenów Zie 
lanych (Wydział Ogrodnictwa). D la 
czego'nie uporządkowano tego pasa. 
traw n ików  — pozostaje to nadal 
nieodgadniona tajemnicą, zazdroś­
nie strzeżoną przez władze m ie j­
skie.

Nowe pil miliarda na inwestycje
Gospodarko miejska w Si. Radzie Narodowej

We w torek w godzinach wieczor­
nych, odbyła się 45-ta sesja plenar­
na Stołecznej Rady Narodowej, po­
święcona omówieniu budżetu nad­
zwyczajnego na bieżący rok, oraz 
włączeniu do zwyczajnego budżetu 
285 m ilionów  dotacji Rady Pań­
stwa. Ponadto Zarząd M ie jsk i za­
w iadom ił Radę, że władze państwo 
we odwołały inż. Borysa Jaszczuka 
ze stanowiska wiceprezydenta War 
szawy i skierowały go do pełnienia 
odpowiedzialnej fu n kc ji wojewody 
śląskiego w  Katowicach.

Na miejsce opróżnione przez inż. 
Jaszczuka, Zarząd M ie jsk i przedsta 
w ił  Radzie kandydaturę dotychcza­
sowego prezydenta m. Poznania, 
mgr. Stanisława Srokię. Rada przez 
aklamację zatw ierdziła mgr. Sro­
kę na stanowisku wiceprezydenta 
Warszawy i  wyraziła  uznanie i  po­

dziękowanie za owocną pracę do­
tychczasowemu wiceprezydentowi 
Jaszezukoiwi.

Włączenie dotacji Rady Państwa 
do budżetu zwyczajnego zostało 
przez Radę przyjęte bez żadnych za 
strzeżeń. Władze m iejskie zastrzeg­
ły  sobie jednak prawo ewentualne­
go przerzucania n iektórych sum na 
inne cele, gdyż wszystkie te kredy­
ty  muszą być wykorzystane jeszcze 
w  tym  roku.

Również bez zastrzeżeń przyję ty 
został w  nowej postaci dodatkowy 
budżet nadzwyczajny miasta, k tó ry  
powiększono o 450.389.000 zł na sku 
tek uzyskania dotacji skarbowej w

te zostaną koszta w ie lu  poważnych 
inw estycji jak np. budownictwo 
mieszkań zastępczych (83 m ilj.) bu 
dowa nowych l in i i  tram wajowych 
i trołleybusowych zakup taboru (46 
m ilj.), remonty hoteli, budowa 
szkół, wyposażenie szpita li (15 m ilj)  
itd .

Bardzo ciekawe sprawozdanie 
z wykorzystywania dotacji Rady 
Państwa złożył ponadto na posie­
dzeniu Rady je j wiceprzewodniczą­
cy Dworakowski, k tó ry  jednocześ­
n ie  przewodniczy specjalnej korni 
s ji społecznej, powołanej do kon­
trolowania inw estyc ji z tych fundu 
szów. Ze sprawozdania jego w yn i

wysokości ponad 190 m ilj., przsla- , j-a ¿e niestety, nie wszystkie prze
n ia  z dochodów M Z K  blisko 150 
m ilj., k ilk u  małych pożyczek i  in- 

żnych niespodziewanych dochodów. 
Z tych nowych funduszów pokry

„G aleriow ce" na  Kole
|nk pewstojs nowa dzielnica Warszawy

Na rozległym terenie otoczonym ulica- dotąd do budowy domów cegłę. Ponieważ
mi Ożarowską, Deotymy, Zawiszy oraz 
torami kolejowymi rośnie wielka: dzielnica 
mieszkaniowa na Kole. Cale osiedle budo 
warne jest z elementów gruzcbetonowych, 
¡które całkowicie wyeliminowały używaną

»Most« nad ulicą Hożą

Tuż u w ylotu ul. Hożej na ul. Chałubińskiego, na wysokości drugiego 
p ię tra  powstaje k ry ty  korytarz-most, mający ponad ulicą połączyć 
dawny gmach M inisterstwa K om unikacji z wznoszonym nowym bu­

dynkiem .

W
W y s t a w ?

M U ZEU M  NARO DO W E: W ystawa
K s ią żk i R adzieck ie j i  pokaz m a la rs tw a 
rosy jsk iego . Z P io ry  sta łe : m a la rs tw o  
po lsk ie , obce i  sztuka go tycka . M uzeum  
o tw a rte  codziennie godz. 10—15 w  sobotę, 
n iedzie le  i  św ięta godz. 10—19. W ponie­
d z ia łk i M uzeum  zam knięte.

K L U B  M ŁODYCH A R * *  STÓW I  NA.U 
KOW COW  iu l.  K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„Nowoczesna Fo togra fika  Polska“  oraz 
„G ra fik a  Tadeusza K uba lsk iego“  (B ru ­
ksela).

M U ZEU M  W OJSKA PO LSKIEG O : W y- 
ita w a  poświęcona 5 -le tn ie j roczn icy 
„B i*w y  ood Len ino “ .

W ystawa G ra fik i i R ysunków  Z o fii 
H oro dyńsk ie j-W a śkow sk ie j w  S tow arzy­
szeniu A rc h ite k tó w  R.P. (u l. M łodzieży 
Jugosłow iańskie j 1-2-3-4).

T e a t r ! ?

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): godz. 19
„ W ilk i  i  Owce“ .

TEATR  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 19 „Szelm ostw a Scapina“  

PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): godz. 19
..Krwaw*- G '* jy *

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81): o 
godz. 19 „P od róż Pana P e rrich on “ .

TE A TR  POW SZECHNA (Zam ojskiego 
20): o godz. 19. ..Faryzeusze i grzesznik 
czy li Dama z W inogronam i“ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): o godz 
19 “  • ------  * -

M Ś O i S C  Ę g
SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „Ś w ia t 

się śm ie je ", pocz. 12.30, 14.30, 16.30, 20.30 
Z w . Zaw . 10.10.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „N auczyc ie lka  w ie j­
ska " pocz. 15.30 i  20.30 Zw . Zaw. 18.

jest to dzielnica budownictwa eksperymen 
tallnego, każdy nowo wznoszony budynek 
czy blok buduje się przy zastosowaniu 
innego systemu i innych elementów. Z 
uzyskanego tym sposobem doświadczenia 
korzystają już inne firmy budowlane, a 
na doświadczeniach, tego eksperymentalne 
go budownictwa wzorować się będzie Za 
kład Osiedli Rabotnicz5'ch przy wznoszę 
niu kolonii mieszkaniowych w innych 
dzielnicach miasta.

Dwa duże, czteropiętrowe bloki, pod 
których budowę przed czterema miesią­
cami zakładano kamienie węgielne, są już 
na ukończeniu. Są to tzw. „galeriowce“ .

W  blokach tych mieści się 160 póltora- 
i dwuizbowych lokali połączonych syste­
mem korytarzowym, ale korytarze na 
każdym piętrze znalazły się na zewnątrz 
gmachu, tworząc galerie, z których pro­
wadzą wejścia do każdego mieszkania. 
Kubatura obu budynków wynosi 35 tys. 
metrów sześć. Każdy lokal posiadać bę­
dzie własną łazienkę, centralne ogrzewa 
nie i kuchenkę. Jeszcze przed nadejściem 
simy mieszkania zostaną wyprawione i 
oszkloitę, oraz przekazane: 'Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, na zlecenie 
której wznosi całą kolonie S. P. B.

W  sąsiedztwie walu kolejowego wyciąg 
nięto już na wysokość drugiego piętra 5 
budynków, których łączna kubatura wy 
niesie 50 tys. metrów sześć. Ukończone 
zostaną wiosną przyszłego roku, przyspa­
rzając Warszawie 220 lokali mieszkal­
nych. Na fundamentach kopanych przy 
ul. Ożarowskiej stanie 10-ipiętrowy 
„gmach kawalerski“ , w którym mieścić 
się będą lokale pojedyńcze.

Na krańcach osiedla kończy się bu­
dowę olbrzymiej „fabryki ciepła,, czyli 
kotłowni, która dostarczy pary do wszy 
stlrich mieszkań całej tej osady, obliczo­
nej na zamieszkanie przez 10 tys. osób.

Dziś pracuje tu 650 robotników. Ilość 
ta jest nie wystarczająca.

— Czy Urząd Zatrudnienia nie kieru­
je robotników?

MEGflH

ny, k tó ry  do te j pory gnieździł się 
— Urząd ostatnio tylko rejestruje bez jako „sublokator“ we własnym do 

robotnych, którzy wcale nie mają zarnia i niu — lP° różnych niezbyt odpawied

Rozwiane wątpliwości
Od czasu, kiedy ly z io  przepracował 

ochotniczo całą niedzielę przy odbudo­
wie miasta, trudno mnie czymkolwiek za­
dziwić.

A jednak dziś rano przesiedziałem prze 
szło kwadrans gapiąc się w gazetę. Oczy 
i usta miałem przy tym szeroko otwarte, 
co jest, jak wiadomo, dowodem niefałszo 
wanego zdziwienia.

Oszołomiło mnie ogłoszenie treści na­
stępującej-.

Poważna instytucja państwowa za-, 
trudni buchaltera - bilansistę z długo­
letnią praktyką. Warunki do omówie­
nia. Pilne zgłoszenia prosimy kiero­
wać pod...
Jak dotąd zawsze byłem skłonny 

wszystkie instytucje państwowe uważać 
za poważne. Widocznie myliłem się jed 
nak.

7ak czy inaczej, nie umiałem zrozu­
mieć po co ogłaszająca się instytucja pań 
stwowa reklamuje się w taki sposób i co 
chce przez to powiedzieć.

Ale teraz już wiem. Czytam bowiem 
ciągle jeszcze pewne ogłoszenie, o któ­
rym pisaliśmy juz w n-rze 256 .¡Rze­
czypospolitej" z i6 uh. m.:

— Córuś, córuś, czego ty 
jeszcze chcesz?

— Chcę mieć jeszcze los Loterii 
Klasowej, bo jak wygram milion czy 
choćby pół miliona — to i chłopiec 
zaraz się znajdzie!
7 wszystko jest już zupełnie jasne. 
Poważna instytucja państwowa, t.zn.

instytucja państwowa, która nie jest 
Polskim Monopolem Loteryjnym.

M£QAW

3500 mŝ aAców przybyto 
we wrześni»

Stan ludności Stolicy na dzień 30 
września wynosił 597.065 mieszkańców, 
z czego w Warszawie lewobrzeżnej 
mieszkało 384.667 osób, zaś na prawym 
brzegu Wisły (Praga, Grochów) 
212.322 mieszkańców. W  samym śród 
mieściu zamieszkuje 178.383 ludności. • 

W  ciągu września ¡rb. Wydział Ew« 
delicji zanotował 12.947 osób przyby 
łych do Stolicy. Poza tym tia terenie 
Warszawy urodziło się 911 dzieci. Z 
uwagi na to, że wyjechało z Warszawy 

j 9.963 mieszkańców, zmarło 383 osoby 
my jednak w  jutrzejszym numerze — stan ludności Stolicy _ zwiększy! się 
naszego pisma. (ms) | o przeszło 3500 obywateli,

Pałac Paca p i  odbudowany
W tych dniach M inisterstwo Zdro 

w ia  opuszcza gmach przy ul. Cho- 
c im skie j i przenosi się do dwóch 
odbudowanych już skrzydeł ¡pałacu 
Paca przy M iodowej 15, gdzie jesz­
cze ty lko  pozostał do odbudowy po 
łożony w  głębi podwórca poradzi- 
w iłfaw ski pałac.

Dotychczasowa siedziba M in is te r 
stwa na Mokotowie stanowi w łas­
ność Państwowego Zakładu H ig ie -

w idziaite w  planach roboty rozw i­
ja ją  się w  zadawalającym tempie. 
Ostatnio np. zanotowano (o czym 
już zresztą donosiliśmy z. własnych 
źródeł in fo rm acji) pewien zastój w  
przeprowadzaniu remontu domów 
WANu. Przerwa w  pracach jest spo 
wodowana chw ilow ym  brakiem 
tych m ateria łów  budowlanych, k tó ­
re są zwykle dość trudno dostępne, 
a w  wypadku remontów . dachu — 
n ie  do zastąpienia. Chodzi tu  o le ­
p ik , papę, blachę i  drzewo. W te j 
c h w ili nadeszło już w  dostatecznej 
ilości drzewo, a inne m ateria ły bu­
dowlane spodziewane są w  na jb liż ­
szym czasie.

Stosunkowo pomyślnie posuwa się 
naprzód odbudowa nawierzchni u- 
lic , budowa nowych zieleńców w  
dzielnicach robotniczych i  oświetlę 
nia ulicznego, natomiast zupełnie 
niedobrze dzieje się z robotam i Wo 
dociągów i  Kanalizacji (gdzie do­
tychczas nie zrobiono nic) i  w  
wydz. V/odno-Meliorac3rjnym, ¡który 
budując na Grochówie i  Targówku 
odwadniające kanały, w  pierwszej 
dzie ln icy posunął się z robotą dość 
poważnie naprzód, na Targówku na 
tom iast nie zrobiono jeszcze niemal 
nic.

Na ten temat wywiązała się oży­
wiona dyskusja i  wysunięto w iele 
zarzutów pod adresem Dzielnico­
wych Rad Narodowych które nie za 
wsze potra fią  zainteresować się 
w łąśnym i bolączkami i  nie starają 
się o ich usunięcie. O tej dyskusji 
i  wnioskach, jak ie  zapadły, napisze

z ia rn k a  p ia sku  w  m orzu". 17.00 Szo 
s takow ioz K w in te t  fo r t .  z p ły t. 17.45 
P o ra d n ik  ję zyko w y  Dorosozewskiego.
18.00 K w a d ra n s  le k k ic h  u tw o ró w  
fo r t .  18.15 „D la  każdego coś m iłe g o “ . 
19.45 W szechnica Radiowa,. 20.00 Dz. 
w iecz. 20.40 „M ó w i W ystawa, Z iem  
O dzyskanych “ . 20.45 P ieśn i ludowe.
21.00 „W ysp a  p o k o ju “  słuch. 22.00 
„D a w n a  M uz. „A n th o lo g ie  Sohore“ .
23.00 O stat. w iad . 23.10 M uz. tanecz­
na  z p ły t. 23.30 H ym n .

W A R S Z A W A  I I
„Porwanie Sabinek", ostatnie dni.

T e a t r  k l a s y c z n y  (M ifcotowska 13) 1 1T.15 M uz. le k k a  z p ły t. 17.30 „Ła­
godź. 19 „Seans" N. Cowarda. i te ra tu ra  o ludz iach  p ra cy ". 17.45 K w a

COM OEDIA (Szwedzka 2): o godz. 18 
„P ow ró t".
TEATR D ZIE C I W ARSZAW Y (YMCAJ

W  d n iu  21 bm. (cz w a rte k ) usłyszy­
m y  m . in . następu jące audycje :

9.30 W szechnica R adiow a. . 11.40 
A ud. słowno -  m uz. d la  przedszko li.
11.50 M uz. z t ły t. 12.04 W iad . po łudn. i . , , , , , .
12.10 „N a  SWA iską n u tę “ . 12.35 A ud. w ięc: k to  chce przyspieszyć budowę no 
d la  w si. 15.30 Gawęda H e n ry k a  Ł a -  i wej dzie ln icy przeznaczonej na mieszka 
dosza d la  dzie i. 15.50 M uz. le k k a  z • i, n n f „  „ ie rh  -rotncl «.V
p ły t. 16.00 Dz. popołudn. 18.30 A ud. | ma clla s* lata pracy, niecn zgtosi się 
dla. m łodzieży. 16.50 . Czy p rze liczysz , ma teren budowy osiedla Kolo. Każdy

ni pracować — odpowiada inżynier. — 
Zaapelujcie do chętnych. Potrzebujemy
150 robotników niewykwalifikowanych i 
50 wykwalifikowanych murarzy. Wszys 
cy zostaną .. zakwaterowani.' Apelujemy

W ARSZAW Y
chw ilow o  tea tr n ieczynny.

W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I fZygm tin - 
towska 8): rew ia  ..4 : 1". pocz. 17.38 I 
19.38: n iedzie le 1 św ięta oez 15.15, 

CYRK <PI S tarynkiew icZa) o godz 
19.30 a tra k c y jn y  program  i  udziałem 
D in  - Dona.

% * ** n
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „N arzeczo­

na z T u rk m e n ii" ,  pocz. 13, 15, 17 i  21. 
Zw . Zaw. 19.

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9': „Ś w ia t się 
śm ie je ", pocz. 13, 15, 17, 19. Z w . Zaw. 21.

P O LO N IA  (I:ar3za>kO'.V'ka 50): „G o a l" , 
pocz. 13. 15, 19, 21. Z w . Zaw. 17.

STYLOW Y (Marfzałk'o'v.=ka U?): „P rz e ­
czuc ie " pocz. 13, 15, 17 i 21 Zw . Zaw. 
godz. 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 fMarszatkowska 
112): N ow y program  n r. 47, pocz, seansu 
o godz. 11.

zostanie zatrudniony 
runkach.

dobryoh wa-

KeR

nich oficynach, podczas gdy spe-
■—wjKpr—

Miejski Wydział Opieki Społecznej 
prowadzi szeroką akcję szkolenia za­
wodowego kobiet i dziewcząt. W  roku 
bieżącym uruchomiano już 13 kursów. 
Szereg kursów jest w przygotowaniu. 
Przewiduje się przeszkolenie w bieżą 
cym roku około 900 osób, podczas gdy

Ż ło b k i n a  500 miejsc
la ifochę ot molo

Przy miejskim Wydziale Opieki Spo­
łecznej istnieje specjalny referat żłobków 
dziecięcych. Administruje oji sześcioma 
żłobkami obliczonymi na 500 miejsc. Ce 
lem tych żłobków jest przyjmowanie na 
czas pracy (od godz. 7-ej do 17-ej) nie-

d rans piosenek le kk ich . 18.00 Dz. .po- 
po łudn. 8.35 Nowoczesna muz. fo r t .
18.50 Muz. poważna z płyt. J9.00 
„Prawda o Januszu Korczaku“ po- j mowlat kobiet pracujących. Podczas go-
wiesc. 19. i5 U tw o ry  w io lonczelow e. I , . r  Jl ____  . „ .„ c :
19.45 D y m it r  S zostakow icz aud. z cy- * ' .............
klu „Kompozytor Tytrodnia“ z

skiej muz. 
Hymn.

operow ej z p ły t. 22.59

dzinnej przerwy w czasie pracy matki 
----  --------------. . .  ....... płyt. ■ przychodzi do żłobków celem karmienia
20.00 Dz. wiecz. 20.40 Mówi Wystawa r)7»ri e l r i 7, ntr7vmnh trzvZ iem  O dzyskanych. 20.45 R osy jska  memowląt. Dzieci Siatsze otizym ują trzy
muz. operowa z płyt. 22.15 d. ę. rosvj: . krotnie posiłek. W żłobkach tych zatrud

niony jest fachowy personel pielęgniarski
i lekarski.

Wadą żłobków *jest często ich zbyt 
wielka odległość od miejsc pracy ńiateik. 
Wynika to ze zbyt malej ilości żłobków. 
Cztery żłobki znajdują się na peryferiach 
miasta (Mokotów, Bielany, C zern iaków , 
Wola, Żoliborz i Praga) a dwa w śród

Ochocie. Nie polepszy to w wystarczają 
cym stopniu obecnego stanu rzeczy. War 
szawa potrzebuje bowiem conajmniej 50 
tego rodzaju żłobków dziecięcych. Jest 
to konieczne wobec znacznie większego 
niż w latach przedwojennych zatrudnie­
nia kobiet.

w roku ubiegłym 
osób.

Uczestniczki kursów to przewa:

Zagraniczne winogrona w Warszawie

Prognoza pogodji
Zachmurzenie zmienne, nocą du­

że z możliwością przelotnych opa­
dów. Temperatura w  ciągu dnia o. „ . . -------------------
koło pług 12 stopni. Słabe w ia try  j mieściu (Nowogrodzka 75 i Górnośląska j dzielniach spożywców, sklepach 
z k ierunków  południowo-zachod- 22). Z wtiósną władze miejskie projektują wzorcowych PCH, PDT, spółdziel- 
nich. wybudowanie nowoczesnego żłobka na niach zamkniętych i  w  n iektórych

Przybyły już ¡pierwsze transporty 
bułgarskich i jugosłowiańskich w i 
nogron. Z ogólnej ilości dla W ar­
szawy rozdzielnik PCH przew idu­
je 25 ton w inogron jugosłowiań­
skich i  30 ton — bułgarskich, z 
czego praw ie połowa już nadeszła. 
Winogrona sprzedawane są w  spół

sklepach prywatnych. W sprzed®1̂  
detalicznej w inogron jugosłowi®"^ 
skich obowiązuje cena 300 zł., b® 
garskiich zaś — 350 zł. za 1 kg- .

Zw iązki zawodowe odbierają . 
hurtowniach FC'H w'no,grena Kj. 
cenach niższych, bez 30 proc. ma1" .
detalicznej dzięki czemu mogą 
dostępnie ¡południowe owoce 
członkom po cenie ok, 280 wzgl. 
320 zł. za 1 kg.

cjalnie wyposażone w  instalacje la 
¿oratoria i pracownie, by ły  zamie 
nione na b iura  M inisterstwa. Sło­
wem na te j przeprowadzce „zaro­
bią“  obie strony: M in. Zdrow ia zy 
ska wygodniejsze i obszerniejsze 
pomieszczenie, a Zakład H igieny 
w róci nareszcie na swoje „stare 
śmiecie“ , za k tó rym i już się bar­
dzo stęsknił.

Pierwsza część pałacu Paca mia­
ła być gotowa już na 15 bm., a le 
na skutek pewnych trudności tech 
nicznych oddano ją do użytku do' 
piero w  poniedziałek.

SCO fceist szkoli Wysizia! Opieki ^
przeszkolono 57?

żn>e
vtdowy obarczone dziećmi i młode ko­
biety, którym wojna uniemożliwił3 
naukę.

Spośród 13 tegorocznych kursów s°r 
ganizowano: 3 kursy bieliźniarsko-kr* 
wieokie, 2 tkackie, 2 trykotarskie, 1 
szewśko-cholewkarski i 1 tnaszynopb3 
nia. Poza tym Referat Opieki prowad1' 
sześciomięsięczne kursy gruntowniejs*' 
go przeszkolenia dla najzdolniejszy1- 
uczennic, które ukończą uprzednio kur 
trzymiesięczny.

Po złożeniu egzaminu i otrzymany 
świadectwa Opieka Społeczna stara, sl- 
zatrudnić absolwentki w wyszkolony^ 
zawodzie.


